ESTER 
rodów w Gdańsku złożył 
skargę ua bezprawne po» 


stępowanie prezydenta Se= 
natu gdańskiego Grelsera, 


Dramat w 


wysoki komisarz Ligi Na- ROK XIII. 


WIECZORNY ILUSTROWANY. 
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> 0 
GEN. GOERING, 
premier pruski żeni z ak- 
torką Emą Soenemanń, 


warszawskim klubie brydżowym 


wożźżny dwoma Ssirzełamni cieżko 


zranil dyr. klubu brydżoweśo w Hotelu turo- 
pejsiciim, poczem odebrali sobie Żucie 


Warszawa, '4 kwietnia. 

Wczoraj wieczorem w klubie bryd- 
żowym, mieszczącym się w gmachu Ho 
telu Europejskiego, do którego uczę- 
szczają osoby z lepszej siery towarzy= 
skiej Warszawy rozległy się trzy strza 
ły. Wśród gości, zalegających salę, po 
wstał popłoch, Wkrótce stwierdzono 
przyczynę strzałów. Oto w hallu klubu 
na podłodze leżały dwa ciała: dyrekto- 
ra klubu Jana Świerczyriskiego i byłe- 
go woźnego Mieczysława Adamow- 
IEWT7""WE 5 WNETRZE EEN 


Minister Eden 
przybył do Pragi 
«Praga, 4 kwietnia. 
(PAT). — Dzisiaj o godz. 8 rano 
yrzybył do Pragi minister A, Eden, tord 
rywatnej Pieczęci pe 


Zamordowanie sekretarza 
hiszpańskiej sg faszystow- 
skie 


Madryt, 4 kwietnia. 

Ofiara zamachu w śródmieściu Ma- 
drytu padł wczoraj sekretarz hiszpań- 
skiei partii taszystowskiei Germuello, 
Gdy przechodził on w biały dzień przez 
iedną z najbardziej ożywionych ulic, z 
trzejeżdżającego tuż obok niego samo- 
chodu padło kiika strzałów rewolwero- 
wych. Germuello trafiony w głowę i 
pierś, padł trupem, 

Zanim przechodnie zdołali się zo- 
tientować i wszcząć alarm, samochód 


z zamachowcami oddalił sie pełnym pę-| 


dem. Dochódzenia policyjne nie dały 
dotąd żadnych rezultatów. 


Austria żąda równouprawnienia 


wojskowego 


Paryż, 4 kwietnia. 

(Pat). Agencja Havasa donosiz Wie- 
dnia: Rada ministrów postanowiła, że 
Austria niezwłocznie uczyni kroki przy- 
gotowawcze, by przedstawić zaintere- 
sowanym mocarstwom żądania, dóty= 
czące równości praw w dziedzinie woj- 
skowej. Koła miarodajne zaznaczają, iż 
narazie chodzi 
przygotowawcze zbadanie 
drodze dyplomatycznej. 

Z naciskiem podkreślają, że posunię: 
cie Niemiec nie wywarło wpływu ta 
decyzję Austrii, która powtarza swe żą- 
dania w podobnej formie co dawniej. 

Austria myśli narazie o powiększe- 
niu swych sił zbrojnych z 30 tysięcy 
do 60 tysięcy. 


Przeszło 33 miljony 


mieszkańców 
liczy Polska 


Warszawa, 4 kwietnia. 
Główny Urząd Statystyczny ogłosił 
danc, dotyczące ruchu naturalnego lud- 
ności w roku ubiegłym, według których 
po uwzględnieniu statystyki wvchodź- 
twa, ludność Polski na dzień 1 stycznia 
1935 r. wynosj 33.221 tysięcy osób. 


sprawy na 


przedewszystkiem 0|. 


|GBójka na wiecu w Śtumumji cw. 


skiej w Sibiu, zwołanem przez prezesa 


skiego. i | Jak się okazało, Adamowski“ przez | strzały, a trzeci skierował w swoją 
Wkrótce przybyło pogotowie, które | zemstę za wydalenie go z pracy za-j głowę. 

zabrało obu rannych do szpitala św. Ro | czaił się w przedpokoju klubu i w chwi Adamowski zmarł w godzinę po ope 

cha, gdzie Adamowskiemu dokonanófli gdy dyrektor Świerczyński przecho- |racji. Jak zapewniają lekarze Swier- 


trepanacji czaszki. dził przez salę oddał do niego dwa'czyński będzie żył. 
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Pożar w fabryce Rozena i Wiślickiego 


Spaliła się znaczna ilość odpadków wełnianych i ba- 
wełnianych. — Straty sięgają 5 tysięcy złotych 


Łódź, 4 kwietnia. [204 przybyli do pracy, skonstatowali zjw rozmiarach pożaru. Zaalarmowano 

(gr) Dziś o godzinie 5-ej rano, kiedy |przerażeniem, że w oddziale przygofo-|centralę straży. Na miejsce przybyły 
robotnicy fabryki Rozen i Wiślicki, Sp.|wawczym, gdzie mieszczą się szarpacze |niezwłocznie dwa oddziały, które przy- 
Akc. zakładów włókienniczych, mie-|i wilki, wybuchł pożar. Gęste kłęby |stąpily do akcii ratunkowej. 
szczącej się przy ul. Kilińskiego 200— [dymu uniemożliwiły zorjentowanie się| Okazało się, że na jednym z „wilków 

i KA zdjął sie od ognia towar, przygotowany 
ud wczoraj do. wykończenia. 
się przez całą noc i dopiero dziś rad ra- 
nem spostrzeżony został przez przyby- 
iych do pracy robotników: 

Pastwą płomieni padła znaczna ilość 
odpadków wełnianych i, bawełnianych. 
Jedynie dzięki energicznej akcji straży 
nie doszło do rozszerzenia się ognia. — 
Straty sięgają jednak około 5.000 zł. 

Po ugaszeniu ognia doprowadzono 
addział do należytego porządku i już w 
godzinnach rannych robotnicy przystą- 
pili do pracy. Dochodzenie prowadzi 
policja śledcza. 


(a aT Ae ESANA a 
AUUE UO LONLO AEETI ONCER IOO CUPLURILE: 


Samobójstwo bezrobotnege 


przy ul. Targowej 11 


Łódź, 4 kwietnia. 
(gr) Wczoraj wieczorem w miesz- 
kaniu własnem przy ul. Targowej 11 
usiłował pozbawić się życia 26-letni Ra 
doli Ruprecht. Desperat, korzystając 


z nieobecności domowników. wychylił 
sporą ilość kwasu. solnego. 
Zawezwano: pogotowie - ratunkowe. 


Dyżurny lekarz przepłukał Ruprechto- 
wi żołądek, poczem przewiózł zo w sta 
nie dość poważnym do szpitala miej- 
skiego. Przyczyną rozpaczliwego kra 
ku — brak pracy. A 


> EIA 
Zamordował żone pułkownika 
bo go zwymyślała. — Zbrodnia 
czarnego ordynansa 
Paryż, 4 kwietnia, 

W mieście Rabat, w Półn. Afryce, 
dokonano morderstwa na osobie p. Bous 
cat, żonie pułkownika lotnictwa francu- 
skiego. P. Bouscat, została zabita paru 
strzałami rewolwerowemi przez ordynan 
sa swego męża, krajowca, nazwiskiem 
Kebir ben Bonih. 

Po dokonaniu zbrodni, Kebir popeł- 
nił samobójstwo strzałem w głowę, Jak 
się okazało, ordynans już od szeregu ntie 
sięcy nosił się z myślą popełnienia mor- 
czekając tylko na stosown: 
, chwilę. Przyczyną tej zawziętości by; 
; 2 : , | fakt, że p. Bouścat zwymyślała go paro- 
kami b. premiera Vaidy. W wyniku bói- krotnie, co tak rozśniewało krajowca, że 
ki jest kilku ciężko rannych. Naogół postanowił się zemścić, 

i stosunki pomiędzy powyższemi grupa- Natychmiast o wypadku powiadomio- 
partji Mihlmihala doszło dò nowej bój-| mi zaostrzyły się tak bardzo, że kom-; no pułkownika Bouscat, który przerwał 
ki między członkami partji a zwolenai- promis jest już wykluczony, l odróż "p 


Endecy mają większość w Radzie Mieisklej tylko wtedy, gdy głosuje z nimi 
niemiec Kahlert. 
Rys. St. Dobrzyński, 
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hilka osób odniosło cieżkie rany 


Bukareszt, 4 kwietnia. 
(Pat). Na zebraniu partii nar.-chłop- 
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Eiśubuś-detfelstuw i jego pies Medor ||| kowa 5 skrawek 


Dudnią kroki po zwł 


Coraz szybci. ' bleży. 
Już złodziei d jek eA 


Nasi dzielni bohaterzył 


. Napotkawszy w biegu próżnię 
oda i 


Jeden z drugim wpadł do środka! 
(Któżby przeczuł, że złodziei 
Taki przykry koniec spotka?..) 


DAJ SATA 


U 


Choć im bardzo niewygodnie 
Wyjść z ukrycia nie chcą wcale, 
Bo się boją detektywów, ` 
Wolą zostać więc w kanale, 


Niedola rodzeństwa słynnych piecioraczków 


Szczęśliwi rodzice fenomenalnych blinźiąt zapomnieli. o swych 
starszych latoroślach. — W nędznym domku wiejskim, pozbawio- 
ne opieki rodzicielskiej, pędzą one smutny żywot 


matka ich wychodzi z domu, zostawia jeł--- jak twierdzą przerażone nianie jego 
pod opieką sąsiadki, właścicielki sąsied- [najmłodszych siotrzyczek — pociąga za 
niej fermy, która jest francuzką tak samo|sobą niezliczoną ilość chorobonośnych 


. (z) — Prasa całego świata pełna jest 
od dziewięciu miesięcy opisów o rozwo- 
ju, perypetiach i niezwykłej opiece, jaką 
są otoczone 
kanadyjskie pięcioraczki. 
Niewiele osób pamięta natomiast że 
pięcioraczki posiadają starsze rodzeń- 
stwo, którego życie.nie Ściele się bynaj- 
mniej po różach. 
„. W trzech milach od szosy, w pobli- 
żu miasteczka Kallander w Ontario, 
wzniesiony jest nowoczesny budynek, 
służący za pomieszczenie dla pięcioracz- 
ków małżonków Dionne. Dom ten w zn- 
pełności odpowiada wszelkim wymaga* 
niom klinik dziecięcych. 9-miesięczne 
dziewczynki posiadają trzy specjalne 
niańki, które przygotowują dlą nich po- 
żywienie według specjalnych przepisów. 
„ Ponadto stałymi opiekunami tych dzieci 
-są: lekarz dr. Defoe, któremu pięcioracz- 
ki zawdzięczają właściwie swe pozosta= 
nie przy życiu, ministerstwo zdrowia I 
opieki społecznej stanu Ontario oraz... 
wielki dog. 


Naprzeciw, po drugiej stronie drogi, 
stoi inny budynek. Jest to zwykły jed- 
nopiętrowy dom wiejski, nie odświeżany 
A W oknach 
ukazują się coraz to inne twarzyczki 
dziecięce — należące do 

„starszej generacji“ rodziny Dionne. 

Najstarsze z dzieci, 8-letni Ernest, ma 
za jedynego towarzysza:zabawy 3-let- 
niego Daniela. 7-letnia Różyczka i 5-let- 
nia Teresa bawią się w „mamusię“, przy- 
czem „córeczką“ ich jest 2 lata licząca 
siostrzyczka Paulina. 


Ernest Dionne spędza zimę w domu, 


"Rozpocznie on swą naukę dopiero na 
wiosńę, ponieważ kanadyjska zima jest 
bardzo surowa i trudno wyrhagać od 8- 
letnich dzieci, by odbywały daleki kurs 
do szkoły. Wraz z nim pójdzie do szkoły 
i Róża, która dotąd nie rozpoczęła je- 

"szcze swej edukacji. 


Dzieci ubrane są dość nędznie. 
posiadają one żadnych zabawek. 


Nie 
Gdy 


ZZS WAĆ NT R | 
OSETIA TTATAY 
„ 400 pracowitych bezrobotnych 


szuka pracy 


(z) W prasie amerykańskiej ukazało 
się niedawno ogłoszenie następującej 
treści: 

„Czterystu pracowitych bezrobot- 
nych Amerykan, którzy potrafią zastoso= 
wać się do wszelkich warunków, a jed= 
hocześnie pragną pozostać w swem mie- 
ście rodzinnem na rzece Hudson, goto- 
«wych jest podjąć się każdej oflarowanej 
pracy. Gwarantujemy sumienną współ- 
"pracę każdemu przedsiębiorstwu, któ- 
ręmu spodoba się nasze miasto i które 
‘ze swei strony naszemu miastu się po» 
"doba...'* 
` Ogłoszenie to zostało zamieszczone 
ptzez komitet, który prowadzi akcję w 
kierunku zmniejszenia bezrobocia w 
Hyde-Parku, mieście rodzinnem prezy- 
denta Roosevelta. Jednym z członków 
tego komitetu jest małżonka prezydenta, 
pani Roosevelt. 


jak pani Dionne. 
wiają z oicem po angielsku, natomiast 


Starsze dzieci rozma-| bakteryjł. 


Dlatego też Ernesta, jak zresztą i pv- 


młodsze nie porozumiewają się z nim zostałe jego rodzeństwo, nie dopuszcza» 


wcale, ponieważ znają tylko język fran- 
cuski. 

Jedyną rozrywką Ernesta jest zwie- 
dzanie obory, gdzie przygląda się do- 
jeniu krów. Nie ulega wątpliwości, że 
każda wizyta zbogaca jego wiadomości 
z zakresu gospodarstwa rolniczego, lecz 


lių do cieszących się wszechświatową 


sławą pięcioraczków. Biedny chłopczyk 
użala się, że widział je zaledwie dwu- 
krotnie poprzez „szkło“, jak nazywa ma- 
le okienko znajdujące się w stale dezyn= 
iekowanem pomieszczeniu, w którem ro- 
sng i rozwijają się małe dziewczynki. 


0 kim i o czem mówią kobiety - 


Współczesne niewiasty są mniej elokwentne niż ich prababki 


(z) Z 10.900 odpowiedzi, otrzynianych (fausowe, 
od kobiet, należących do różnych sfer |spodarstwa „i... 


oszczędne prowadzenie go- 
kryminalistyka, 


społeczeństwa i zajmujących najrozmait- |wszystkie sensacyjne przestępstwa o- 
sze położenie w Świecie, Marjorie Wil-|statniej doby. 


son wyciągnęła następujące wnioski: 

Panna współczesna stanowi nłezbyt 
ciekawą towarzyszkę rozmowy. Czuje 
się ona właściwie dobrze jedynie wów- 
czas, gdy poruszane są cztery tematy: 
kosmetyka, kino, młodzi mężczyźni i 
i sprawy tego zakładu naukowego, do 
którego uczęszcza. 

Natomiast kobieta współczesna jest 
znacznie bardziej uniwersalna — jeśli 
chodzi o prowadzenie rozmowy, w któ- 
rej potraiji bez wysiłku poruszać aż 16 
tematów. Naigłówniejsze z nich sa: 
własny dom, suknie, małżeństwo, rodzi- 
na, miłość, pielęgnowanie urody, męż- 
czyźni, sport, kino, teatry, sposoby i sy- 
stemy przeprowadzania kuracji odtłusz= 
czającej, polityka, książki, zagadnienia 


Mariorie Wilson twierdzi dalej, że 
kobieta współczesna mówi przynajmniej 
dwa razy mniej, aniżeli kobiety pokole- 
nia poprzedniego. Nie plotkuje, a prócz 
tego interesuje się jeszcze szeregiem in- 
nych zagadnień, wyżej nie wymienio- 
mych. Kobieta unika jednak rozmów na 
temat brydża, dzieci, napojów alkoholo- 
wych i kuchni. 

O kim mówi kobieta współczesna? 
Wilson udziela odpowiedzi i na te py- 
tania. Amerykanka mówi przedewszyst- 
kiem o księciu Walii, dalej o królowej 
brytyjskiej Mary. Potem dopiero przy- 
chodzi kolej na prezydenta Roosevelta, 
jego małżonkę, Bernarda Shawa, Maksa 
Beera, Joannę Crawford, Gretę Garbo, 
Clarka Gable i t. d. 


(ała garderoba uszyta w... 30-i minut 


Wystawa praktycznych wynalazków, które ułatwiają Życie 


Od kilkudziesięciu lat, odbywa się w 
Paryżu rok-rocznie oryginalna wystawa 
wynalazców, Skromni ci poszukiwacze 
praktycznych udoskonaleń, są niewy- 
czerpani w swych niezwykłych pomy: 
słach. 

Można tam zobaczyć np. pomysłowy 
korek do butelki, który utrzymuje wla- 
ny tam płyn w ciągu paru godzin w chłod 
nej temperaturze. „Cudowny' ten wyna 
lazek kosztuje wszystkiego.. dziesięć 
franków, przyczem nabywca otrzymuje 
jednocześnie broszurkę. z wyczerpujące- 
mi objaśnieniami o sposobie użycia nie- 
zwykłego wynalazku, 

Szczególnie pomysłowa jest papieroś 
nica, która służy jednocześnie jako... lor 
netka i automatyczna zapalniczka. Cie- 
szy, się ona  niesłychanem wzięciem 
wśród młodzieży, która tłumnie odwie- 
dza oryginalną tę wystawę. 

Na wystawie tej istnieje specjalna 
atrakcja, zasługująca na szczególną uwa 
gẹ. — Oto w ostatniej sali, siedzi młoda 
niewiasta, która pokazuje, jak można z 
jednej i tej samej sztuki materjału, uszyć 
suknie o rozmaitem przeznaczeniu: wizy 


towe, domowe, balowe i t. d. Najciekaw= i 


Gdyby wynalazek ten znalazł istotnie za 
stosowanie w życiu praktycznem, wszy 
stkie krawczymie czułyby się spewnością 
bardzo pokrzywdzone. 

Istną jednak sensację wśród gospo- 
dyń wywołuje garnek z przytwierdzoną 
pokrywą, zaopatrzoną w pewien niesły- 
chanie praktyczny przyrząd, dzięki któ- 
remu kucharka może z zupełnym spoko- 
jem wyjść z kuchni. Aparacik ten mie- 
sza automatycznie zawartość garnka, 
nie pozwalając, by zupa się przypaliła, 

Niemmiej pomysłowy jest pierścionek 
zastępujący oderwany guzik, Na ulicy, 
czy w lokalu, bardzo często jesteśmy w 
kłopocie, gdy zupełnie niespodziewanie 
i.. nie w porę, urywa nam się guzik w 
jakiejś ważnej, składowej części naszej 
garderoby, Otóż z chwilą, gdy mamy w 
kieszeni cudowny ten pierścionek, może 
my być spokojni i nie obawiać się niemi- 
łych niespodzianek. 

Bardzo praktyczna jest igła, której 
nie trzeba często nawlekać, gdyż nabie- 
ra ona za jednym razem do dziesięciu 
metrów. : 

Trudno wyliczyć wszystkie te drobne, 
ale ogromnie praktyczne wynalazki, któ 


czyli 


— Nie wiem, piesku — rzecze Kubuś, 
ie złodzieje się podziali 
Iiw kłopocie jestem wielkim... 
tu począć? Szukać dalej?” 
(dalszy ciąg jutro). 


WOKNA TRYBUNA 
PAN WŁADYSŁAW J. W WILNIE, — List 


Pana przesłany zostanie owej Pani ze Złoczowa, 


WEJHEROWIANIN A, L, X. X, W GDYNI, 
Znajoma Pana jest nieśmiałą i niezepsutą młodą 
dziewczynką, a wszystkie pretensje Pana są nie- 
uzasadnione. Że Pana lubi to nie ulega wątpli- 
wości, albowiem w przeciwnym razie nie prze» 
bywałaby w Jego towarzystwie i nie chciała się 
z nim spotykać, To, że jest trochę nieśmiała i 
skryta niczego nie dowodzi, albowiem bardzo 
często tak się zdarza, źe jest się zażenowanym 
właśnie wobec człowieka, którego się wyróżnia 
spośród innych znajomych, do którego coś się 
głębszego czuje, Pyia Pan czy coś będzie z te- 
go chodzenia? Nie wiem, Ani ja, ani Pan, 
ani nawet Pana znajoma, Czas wyświetli tę zás 
gadkę, która przecież nie jest tak bardzo paląca. 
Jesteście obydwoje bardzo młodzi, Pan ma je- 
szcze przed sobą służbę wojskową, a przez ten 
czas może się tak wiele zmienić, Dziś jest Pan 
zakochany i zdaje się Panu, że ta albo żadna, 

Gdy jednak wyjedzie Pan do inuej miejsco” 
wości pozna innych ludzi i inge kobiety, to kto 
wie czy cień innej nie przysłoni Panu wspomnie 
nia o obecnej. Nigdy bowiem takich rźeczy nie ` 
można przewidzieć, Niech Pan nie żywi żadnej 
niepotrzebnej uraży dó'swójej znajomej, Niech 
będzie dla Pana szczerą Í dobrą koleżanką, ale 
to wszystko, Gdy Pan wyjedzie będziecie ze 
sobą korespondowali i widywali się od czasu do 
czasu, jeżeli będziecie oczywiście tego pragnąć, 
Doplero później, gdy wróci Pan z wojska, wów- 
czas dopiero będzie się Pan miał prawo zasta- 
nawiać nad Waszą wspólną przyszłością, Wów= 
czas dopiero będzie Pan już po egzaminie na 
dojrzałego człowieka, a uczucie Wasze przejdzie 
również ogniową próbę rozłąki, Narazie bądź- 
cie tylko dobrymi znajomymi, przyjaciółmi i nie 
zatruwajcie sobie wspólnych chwil przez nieroz= 
sądne dąsy i urazy, 

„SMUTNA NEL" Z ŁODZL Zechce Pani 
przyjąć moje najserdeczniejsze, choć nieco spóź 
nione życzenia, Wybaczy mi Pani chyba, nie 
wątpić w ich szczerość, Co się zaś tyczy klubu 
6 ktńrym Pani wspominała, to odpisałam Pani 
co o tem myślę i dziwię się, że nie zauważyła 
Pani odpowiedzi, Nie jestem entuzjastką takiego 
klubu, gdzie zbierałaby się młodzież © rozma* 
itych poglądach na świat i życie, różnych poglą- 
dach na moralność, różnych temperamentach, 
dążeniach ltd. Ażeby to wszystko ująć w karby 
í nie narażać klubu na smutną sławę, musiałoby 
być odpowiednio doświadczone kierownictwo, 
albo też odpowiednio ułożony statut i prawa na- 
kładające na członków pewne obowiązki, Mam 
jednak wrażenie, że Pani jest do tego jeszcze za 
młoda i nie posiada odpowiedniego doświadcze* 
nie, Pocóż zresztą zakładać nowe kluby jeżeli 
istnieje tyle stowarzyszeń młodzieżowych, gdzie 
również można poznać b, sympatycznych ludzi 
i spędzać mile czas na rozrywkach towarzyskich 
| kulturalnych, Niech Pani wstąpi do jakiejś or- 
ganizacji, Harcerstwa lub jakiegoś klubu: sporto- 
wego, a będzie Pani miała towarzystwa wbród, 

Co się zaś tyczy Pani określeń odnośnie mo- 
jej osoby — to proszę sobie wyobrazić, że tak 
właśnie wyglądam, jaką chciałaby mnie Pani wi- 
dzieć, 

„SMUTNA” Z POZNANIA, Może Pani na- 
pisać list do owego Pana i podnć mu, że poślu- 
bia Pani innego człowieka na wyraźne życzenie 
swej matki wyrażone na łożu śmierci, Temu ży* 
czeniu Pani odmówić nie może i dlatego decyzja 
Pani jest przesądzona, Prosi go Pani jednak, 
ażeby Jej nie dokuczał i nie oczerniał Was oboj- 
ga przed ludźmi, gdyż sprawia tem Pani przy- 
krość, a jako mężczyzna powinien umieć z god- 
nością ustąpić przed obowiązkiem córki, 

ZREZYGNOWANA OLA W KRAKOWIE: 
ma list w redakcji „ll Expressa“, który zosta: 


sze jednak jest to, że dzięki specjalnemu re kosztują bardzo niewiele, a uwalniają; nie Jel przesłany po nadęsłanm swego adresu 
aparatowi, można wszystkie te toalety 
uszyć w ciągu.. trzydziestu minut. — 


nas od wielu trosk i kłopotówę 


i znaczka na odpowiedź: 


Nr. 94 


w6 EXFTRESFI 


= 


AIV 


MEE E wini fir, 3 


Straż łódzka może nie dojechać do pożaru! 


„Narodowcy“ odrzucili wniosek o wyasygnow 
oraz wniosek o subsydjum na budo 


„Sielanka” na wczorajszem posiedzeniu Rady 


Łódź, 4 kwietnia 

9 ile w czasie onegdajszego posie- 
dzenia sala Rady Miejskiej czyniła wra- 
żenie niezbyt eleganckiego lokalu po go- 
dzinie trzeciej w nocy, gdy goście mają 
już mocno w czubie, o tyle wczoraj mie- 
liśmy wrażenie, że znajdujemy się w te- 
atrze na premierze dystyngowanej, sa- 
lonowej sztuki. Charakter elegancji 
wniosła przedewszystkiem publiczność, 
składająca się ze znacznej liczby przed- 
stawicielek płci pięknej, a nawet naj- 
piękniejszej... W czasie przerwy w obra 
dach publiczność wraz z radnymi wy- 
legła na korytarz, gdzie rozlegał się 
dzwoneczkowy śmiech kobiecy, pano- 
wie opowiadali sobie nawzajem dowci- 
py; jedni drugim ustępowali grzecznie z 
drogi: gdy rozległ się dzwonek (do złu- 
dzenia przypominający dzwonek w te- 
atrze) opustoszał wkrótce korytarz, 
wszyscy zajęli swe miejsca i mimowoli 
szukało się wzrokiem kurtyny, która za 
chwilę miała unieść się do góry... 

Same obrady również toczyły się 
pod znakiem dżentelmenerji. Nikt niko- 
go nie obraził, nikt nikomu nie groził 
pięścią. Może była to zasługa gospoda- 
rzy sali, którzy po wczorajszych wy- 
padkach 
USUNĘLI Z MÓWNICY KARAFKĘ Z 

WODĄ i SZKLANKI. 

Wogóle ze szklankami w Radzie Miej- 
skiej obchodzą się teraz bardzo ostroż- 
nie. Nawet pani bufetowa wprzódy 
uważnie przygląda się gościowi, zanim 
zdecyduje się wręczyć mu szklankę z 
gorącą herbatą. Ale brak karafki i wody 
przyczynił się jeszcze do tego, że prze- 
mówienia panów radnych były ro 
zem mniej wodniste, a więc bardziej 
rzeczowe. 

A gdy radny Belke zdążał na trybu- 
nę, by złożyć w sprawie osobistej pew- 
ne oświadczenie, adw. Kowalski rzucił 


mu w przelocie: 
— Kolego, mówcie tylko 
ostrożnie, żeby pana posła Wol- 


czyńskiego nie obrazić.. 


14; 

Maleńkie sprostowanie: były, oczy- 
wiście, również od czasu do czasu pew- 
ne utarczki słowne... Zwłaszcza, gdy na 
mównicę wszedł radny Kapczyński z 
Obozu Narodowego. Radny Kapczyński 
jest właścicielem przedsiębiorstwa ka- 
nalizacyjnego i mówił o rzemieślnikach, 
stając rzekomo w ich obronie. 

Odpowiedział mu radny URBACH 
w ten mniej - więcej sposób: . 

— Właściciele przedsiębiorstw rze- 
mieślniczych są w naszem pojęciu taki- 
mi samymi, a może nawet większymi 
jeszcze wyzyskiwaczami proletariatu, 
niż przemysłowcy.. Pan się domyśla 
chyba, panie Kapczyński, kogo mam tu 
na myśli!... i 

Radny Kapczyński uśmiecha się iro- 
nicznie, a stający w jego obronie adw. 
Kowalski woła z miejsca: 

— Nienawidzicie ich, bo was wogó- 
le cechuie nienawiść! 

Przemówienie radnego Urbacha wy- 
wołało oddźwięk na galerji, gdzie roz- 
legły się brawa. Komisarz Wojewódzki 
rozkazał natychmiast: 

— Wyprowadzić z galerji tego, któ” 
ry oklaskiwał! 

Radny Goliński 
sca: | > 

— Podczas przemówienia radnego 
Kapczyńskiego również rozlegały się 
oklaski na galerii, lecz wtedy pan prze- 
4: olkie nie kazał nikogo wyrzu- 
cać! 

— Proszę mnie nie pouczać! — od- 
parł na to kom. Wojewódzki. 

Ale pozatem nastrój był naprawde 
sielankow y. 


Kto gdzie walczył? 


Czasami miało się wrażenie, że ten 
wytworny teatr zamienił się nagle w 


woła na to z miej- 


jakieś biuro ewidencyjne. Każdemu rad« 


"nn NA, 


nemu, który wchodził na trybunę, za- 
dawano pytania tego rodzaju: 

— A czy pan służył w wojsku?,. A 
gdzie pan był gdy Moskale byli pod 
Warszawą!?.. A co pan robił, gdy 
Lwów był zagrożony?.. A gdzie pan był 
ranny ?... 

Jak łatwo się domyśleć, F: ` 
czas dyskusii nad sprawą 

BUDOWY DOMU - POMNIKA IM, 
MARSZAŁKA JÓZEFA PIŁSUD- 
SKIEGO, 
który ma być placówką kulturajną dla 
byłych wojskowych. 'W budżecie figu- 
rowała na ten cel suma 50.000 złotych. 
Większość „narodowa“ sumę tę z bu- 
dżetu sk reślił a.Konieczność wy- 
asygnowania tej sumy uzasadniał radny 

z B. B. p. major Zajączkiewicz. 

— Pomnik ten ma być nietylko sym- 
bolem naszych uczuć dla pierwszego 
Marszałka odrodzonej Polski — mówił 
major Zajączkiewicz, — lecz budowa 
jego ma przysporzyć rówńież pracy 
wielkim rzeszom bezrobotnych... A pa- 
nowie z Obozu Narodowego przecie ty- 
le mówią o tej pracy!.. Jak ją sobie 
właściwie wyobrażacie?... 

Adw. Kowalski: — Tyle o tem mó- 
wimy, a pan nie rozumie... 

Major Zajączkiewicz mówi dalej: 

— Radny Belke mówił tu, że osobą 
Marszałka jest mu nieznana... 

Radny Czernik przerywa mówcy, 
lecz major Zajączkiewicz odpowiada 
mu z miejsca: 

— Uspokój się pan, panie Czernik, 
o panu też coś jeszcze powiemy, 
Chciałbym zapytać panów  „narodow= 
ców“, kto z was walczył w obronie 
Lwowa?... 

Z ław narodowców odzywa się je- 
den głos. 

Adw. Kowalski zwraca 


pod- 


się do mów 
cy: 


Sfrajk w przem 


800 robotników 


(v) Wczoraj popołudniu wybuchł 
strajk robotników przemysłu pluszowe- 
go, który ma być wyrazem protestu 
przeciwko niesłusznemu postępowaniu 
jednego z przemysłowców, | 

506 lu. zi solidaryzaje się we wspól- 
nej akcji, stając w obronie wvbranych 
przez siebie delegatów fabrycznych, 
którzy z racji swego stanowiska nara- 
żeni są na szykany i niebezpieczeństwo 
utraty pracy. 

Dwuch delegatów fabrycznych, któ- 


wę Domu 


— A czy pan walczył tam?,, Poca 
się pan wdaje w polemikę?... 

Po przemówieniu radnego Zającz- 
kiewicza na galerji rozległ się okrzyk: 

— Niech żyje Marszałek Piłsudski. 

W tej samej sprawie przemawiał 
jeszcze radny Walczak zP.P.S, 
wypowiadając się ze względów polity- 
cznych przeciwko temu  wnioskowi. 
Podczas przemówienia r. Wałczaka do- 
szło znowu do ożywionej wymiany 
zdań między mówcą a radnymi „naro- 
dowcami*. 

— Ja mam za sobą więzienie poli- 
tyczne — rzekł r. Walczak — a pano- 
wie mają za sobą ukłony po pas przed 
Katarzyną! 

Zdanie to wywołuje wrzawę na ła- 
wach „narodowych“. Zwłaszcza adw. 
Kowalski zrywa się blady i replikuje: 

— Kto się kłaniał?!,.. Mów pan!!!.. 

Radny Walczak ciągnie dalej: — 
Gdy myśmy wyznaczyli na naszych 
sztandarach znak Orła Białego... 

— Białej gęsi, a nie orła! — przery- 
wa mu adw. Kowalski. 

Radny Zerbe odkrzykuje: — Powin- 
niście być szczęśliwi, że myśmy Polskę 
wywalczyli! 

Radny Czernik: — Cicho tam!... 

Przy głosowaniu wniosek o przy* 
znanie sumy 50.000 złotyci: na budowę 
domu - pomnika im. Marsz. Piłsudskie- 
go upadł, 

Ale radny Sznajder z B., B. przyznał 
otwarcie pod adresem „narodowców“: 

— Wiedzcie o tem, że ten dom po- 
wstanie w Łodzi bez względu ma to, 
czy wy tego chcecie, czy nie chcecie !.., 


„Narodowcy” 
przeciw Straży... 


„Narodowcy”* obalili jeszcze jeden 
wniosek — w sprawie subwencji dla 
straży ogniowej. W budżecie figuruje 


o O O 


yślęe piuszowym 


porzuciło pracę 


rzy nie ulękli się stanąć w obronie praw 
swych współtowarzyszy „»:».*. zostało 
wydalonych z fabryki Finstera. Począt- 
kowo stanęła tylko fabryka obięta za- 
targiem, zaś w dniu wczorajszym spra- 
wę strajkujących robotników poparł ca- 
ły Związek Pluszowców. 

Narazie strajk utknął na martwym 
punkcie gdyż konferencje i interwencja 
inspektora pracy nie dają pożądany: 
wyników, 


Wojna przeciwko szczurom 


odbędzie się w Łodzi dnia 11 kwietnia 


Łódz, 4 kwietnia. 

(y) Jak już donosiliśmy władze miej 
skie wydały wojnę szczurom. przyczem 
genralna hatalia ma się odbyć w dniu 
11 kwietnia b. r. jednocześnie na tere- 
nie całego miasta. 

Dozory sanitarne sprzedają już trut- 
kę na szczury jaką stanowi cebula mor- 
ska, Trutkę tę winni nabywać wszyscy 
właściciele nieruchomości, staien, obór, 
szop i t. d. na terenie m. Łodzi 


Krwawy Samo 


Lublin, 4 kwietnia. 


W sklepie Antoniego Dudka we wsijturnikiem. Ucjewający począł się ostrze, 


Obecnie władze wydały dodatkowe 
rozporządzenie mocą którego na pose- 
siach łódzkich ma się rozpoczać gene- 
ralne sprzątanie w. celu usuniecia od- 
padków, stanowiących pożywienie dla 
szczurów. ; 

W okresie wojny ze szczurami, szko 
dliwe te zwierzątka mają być pozbawio 
ne jakiegokolwiek pożywienia. ażeby 
zgłodniałe tem chętniej pożerały trują- 
cą cebulę morską. 


sąd nad awanturnikiem 


ność wsi puściła sie w pogoń za awaa- 


Kraczewice poć Puławami wvwikła bójjliwać i zranił jednego z wieśniaków. 


ka pomiędzy mieszkańcami 


wsi Poniatowo. Antonim Kesowskim i|cie Ziółkowski:go i dokonali na nim sa 


Władysławem  Ziółkowskim. Właści- | mosądu, bijąc go do utraty przytomno- | 


ciel sklepu wyrzucił z lokalu Ziółkow=|Ści. 


skiego, który wydobył rewolwer, dał 
strzał w ziemię, poczem zaczał ucie- 
kać. 

Zaalarmowa'a odgłosami strzału lud 


Przybyła na miejsce wvpadku poli- 
cja zlikwidowała zajście i orzewiuzła 
Ziółkowskiego w stanie beznadzieinym 
do szpiala. 


anie 500,000 zł. dia bezrobotnych 
Pomnika Marszałka P.łsudskiego 


Miejskiej 


na ten cel suma 280 tysięcy złotych, 
„narodowcy“ zmniejszyli tę sumę o 5 
tysięcy. Radny Wolczyński wska 
zał na to, że stan naszej straży jest ta- 
ki, że pewnego dnia straż może nie do- 
jechać poprostu do miejsca pożaru 
wskutek deiektów w autach. Pieniądze 
są więc na ten cel konieczne, 
gdyż tu chodzi o bezpieczeństwo życia 
i mienia mieszkańców Łodzi. Ale adw: 
Kowalski podczas przemówienia rad- 


nego Wolczyńskiego wyjmował co 
chwilę zegarek i powtarzał: j 
— No, przecie już czas skończyć... 


Dziesięć minut minęło... 

Radny Wolczyński: — Panu się. śpie 
szy?.. Mnie nie... 

Adw. Kowalski: — Mnie się nie śpie- 
szy, lecz panu komisarzowi Wojewódz= 
kiemu... 

Wniosek o subsydjum dla straży og- 
niowej upadł wskutek sprzeciwu rad- 
nych z Obozi Narodowego. 


„Narodowcy” 
przeciw bezróbotnym... 


W ten sposób utrącono również inne 
wnioski. Radni „narodowcy“ nie chcieli 
naprzykład zgodzić się na wyasygno- 
wanie pół miljona złotych na pomoc 
dla bezrobotnych w porze zimowej. 
Chodzi o to, że budżet, nad którym ©- 
bęcnie rada dyskutuje, obejmuje rów- 
nież zimę przyszłego roku. Jeżeli ta su- 
ma nie została wskutek sprzeciwu „na 
rodowców' uchwalona, to znaczy, że 
miasto nie będzie w stanie pomóc bez. 
robotnym. Nie pomogły apele do sü- 
mienia i rozumu radnych z- Obozu Na- 
rodowego... Wniosek utracono.. 

Radny Goliński zwrócił się wów- 
czas do galerii i zawołał: 

= Widzicie co oni robią?.. Słyszy- 
CIE Facs 


Przeciw dzieciom, . 
biednym i chorym 


Takich spraw, zaprzepaszczonych 
przęz Obóz Narodowy było wiele. Nie 
zgodzono się na.powiększenie sum na 
dokarmianie dzieci szkół powszech- 
nych, na odzież dla najbiedniejszych i 
wreszcie dla biednych matek, obarczo- 
nych dziećmi. Nie zgodzono się na po- 
większenie sum na doraźną pomoc dlą 
biednych w naszem mieście, na lekar- 
stwa i pomoc lekarską dla osób niema- 
jących prawa korzystania z Ubezpie- 
czalni Społecznej. Wszystkie te wnio- 
ski Obóz Narodowy odrzucił. 

Ale spokój był. To też coś znaczy... 


CEO 


PARCELE 
BUDOWLANE 


przy ul. Krzemienieckiej i 
Retkińskiei do sprzedania 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40. 
Zarząd spadkobierców l. K. 
Poznańskiego, w dni pow- 
szednie od 10—12 i od 4 
do 6 popołudniu. 


BDOGADDADAGOGAGAGADOGAGGOGAOGAGA 
CHAPLIN I CHEVALIER W „TABARINIE”, 


Programy w „Tabarinie" mają swoją wyro- 
bioną markę: zawsze są dobre, sensacyjne i za» 
sę piewszorzędne numery, Obecny pro- 
gram bije bezapelacyjnie wszystkie dotychcza* 
sowe, Można o powiec se że nigdy je” 
szcze w żadnym łódzkim lokalu nie było tak 

oskonałego e każdym względem widowiska. 

Tłumy publiczności, odwiedzającej codzien- 
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pobliskiej | Podnieceni zwspodarze dogonili wresz-|nie ten przemiły lokal są najlepszym dowodem, 


że obecny program szczególnie przypadł do gu- 
stu wybrednym łodzianom. Wabikiem jest ni = 
wiście „król” humoru, Max Hermann, doskonały 
parodysta wiedeński, który zdążył już całkowi= 
cie pozyskać sobie serca naszej publiczności, 
oskonały artysta wystapi dziś kolejno jaka 
aplin, Chevalier, Jolson, Boyer itp, 
Program dopełnia cały szereg innych atrak- 
cyjnych numerów. 
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Str. 4: 


Taulo! Ta adje !. 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, . 
CZWARTEK, dnia 4-go kwietnia, 
12.05—12,30: Audycja dla szkół: „Wesoła szko- 
łą”, 12,30-—13.00: Koncert szkolny z Filharmonii 
Warszawskiej, Wykonawcy: orkiestra Filhar= 
monji Warsz, pod dyr, J; Ozimińskie o, Lucyna 
Szczepańska (sopran), Bolesław Ginz urg (wio- 
lopczela „ Słowo wstępne wygłosi Bronisław 
Rutkowski, 1300—1305: Chwilka dla kobiet, 
13,05—1340: Dziennik południowy. 13.10—13,45; 
. ©, koncertu szkolnego z Filharmonji Warsz, 
13,45—13.50: „Z rynku pracy”, 13,50—14.00: Prze 
śląd:'giełdowy, 14.00—1445; Muzyka salonowa 
w wyk. orkiestry Edith Lorand (płyty), 14.45— 
15,45; Przerwa, 15,45—16.30: Koncert orkiestry 

- | Adama Furmańskiego, 
16.30—16,45. Pogadankę w języku francuskim 
wyśł, Lucien Roquiny, 
16.45—17,00: „Kwadrans muzyki klasycznej”, 
17,00—17,15: Reportaż z Instytutu Radowego w 
o Warszawie— przeprowadzi dr, Szpakowski. 
17,15—17.50: Koncert popularny. Wykonawcy: 
orkiestra `P, R, pod dyr, J. Ozimińskiego i 
Witold‘ Łuczyński (śpiew), 
17:50—18:00: Poradnik sportowy. 
18,00—18.15: Piosenki w wyk. zespołu reveller- 
sów „Comedian Harmonisty” (płyty). 
18.15—18,30: „Rok 1905 w poezji polskiej" — 
„;szkic literacki — wygł, Marjan Piechal, 
18,30—18,45: Łódzką skrzynka pocztowa—wy- 
„= glosi- red, Jan Piotrowski, 


18,45—19.07: Muzyka popularna (płyty), 
19.07—19.15: Zapowiedź programu na dzień na- 
; gpu, W 

19,15—1925: Muzyka (płyty), 

19,25— 19.3), Wiadomości sportowe lokalne. 
19.30—19.35: Wiadom, sportowe ogólnopolskie, 
19,35—19,50: Zapomniane przeboje (płyty), 
19,50—20.0q: Feljeton aktualny, 

20,00—20;45: „Z wesołą muzą przez świat” — 


audycja muzyczna w wykonaniu orkiestry 
Tadeusza Seredyńskiego z udziałem zespo- 
łu reyellersów „Wesoła Piątka” i Tad. Ja- 
słowskiego ($piew), Transm, ze Lwowa, 
20.45—20.55; Dziennik wieczorny. 
20.55—21,00, „Jak pracujemy i żyjemy w Pol- 


saes ; 
21,00—21,30: Teatr Wyobrażni nadaje słuchowi- 
sko Tad, Sygietyńskiego i Jerzego Walde- 
na p. f, „Rekin” z udz, Stefana Jaracza. 
21.30—22,00: Wład, Żeleński: Trio  foriepia- 
nowe,. Wykonawcy: H, Czaoliński (skrz.), 
D. Danczowski (wioloncz.) E, Steinberger 
- (fortepian), Transm. ze Lwowa), 
22,00—22,15; Koncert reklamowy. 
22,15—22.35: Koncert w wyk.. orkiestry P, R, 
pod dyr. Zdz, Górzyńskiego, 
22,35—23,00; Śpiewy. historyczne J, Ursyn*Niem- 
cewicza, z muzyką Karola Kurpińskiego 
(z okazji 150-ej rocznicy urodzin), Wyko- 
Vmaweń: Edmtnd' Płoński, ; 
2 230% Wiadomości meteorologiczne dla 
- ,K, munikacji lofniczej, : i 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
PRAGA. Pieśni chóralne, ” 
MOSKWA (Kom,);, Koncert wieczorny. 
HAMBURG. Wieczór taneczny, 
KOPENHAGA, Koncert symfon, z udziałem 
J. Heiietza (skrz,). 
BERLIN, Wieczór taneczny, 


EZNONŃN R 


4.1V 


Zmasakrowane zwłoki 6 


0-ltniej wdów] 


Nr. 94 - 


Zamordował ją o trzydzieści lat od niej młodszy 
„narzeczony podczas libacji 


Łódź, 4 kwietnia. 
(gr)! Przed kilku tygodniami, w ustron- 
nym domku opodal wsi Bugaj, gm. Dme- 
nin w województwie łódzkiem dokona- 
no wstrząsającego odkrycia. We włas- 
nym domku, na podłodze przy łóżku 
spoczywały zmasakrowane zwłoki 60- 
letniej wdowy, Antoniny Gonerowei. 
Na miejsce zbrodni przybyła komisja 
sądowo-lekarska. Zwłoki przesłano do 
prosektorium. Sekcja ujawniła, że zabój- 
ca znęcał się nad swoją ofiarą, a śmierć 
nastąpiła naskutek odniesionych głębo- 
kich ran głowy i klatki piersiowej, za- 
danych ostrem narzędziem. 
Powiadomiony o wstrząsającym mor 
dzie urząd śledczy w Łodzi wszczął e- 
nergiczne dochodzenie, które już po kil- 
ku dniach uwieńczone zostało pomyśl- 


dzy, które przechowywała w domu. Nic 
też dziwnego, że mimo podeszłego wie- 
ku miała jeszcze wielu pretendentów do 
jej ręki. Gonerowa nie gardziła towa- 
rzystwem męskiem, nie chciała jednak 
słyszeć o propozycjach matrymonial- 
nych mężczyzn w jej wieku, a było rze- 
czą powszęchnie wiadomą, że pragnie 
wyjść za młodego człowieka. 

W gronie adoratorów znalazł się 
m. in. mieszkaniec tej wsi, 30-letni Gu- 
staw Kupsz, znany w okolicy pijak i a- 
wanńturnik. Ponieważ Kupsz był przy- 
stojnym mężczyzną, przypadł prędko do 
gustu leciwej kobiecie. Niemal co noc 
odbywały się w mieszkaniu Gonerowej 
wesołe libacie. Flonory gospodarza do- 
mu pełnił zawsze Kupsz. 

Dochodzenie policyjne ujawniło, że 
krytycznej nocy w mieszkaniu zamor- 


Gonerowa była od kilku lat wdową. |dowanei przebywało prócz .narzeczo- 
Posiadała ona sporo uciułanvch pienię-'neśo* jeszcze dwuch młodych męż- 
EFEZZORO TZ YZRE NSS DEO E |. ORATOR WZÓ WZ PEE ERENT 


Puszezał w obieg fałszywe weksię| mEEŻ 


Sąd skazał go na rok więzienia 


Łódź, 4 kwietnia. 
(gr) W swoim czasie do policji wpły- 
nęło zameldowanie o pojawieniu 
się fałszywych weksli, przyczem na nie- 
których widniały pod pieczątką fałszo- 


W toku dochodzenia wyszło na jaw, 
że weksle oddał do dyskonta niejaki Fi- 
szel Bornstein, który zainkasował pienią 
dze za 6 weksli, na sumę 900 złotych. 
Bornstein stanął przed sądem. Eks- 


wane podpisy, na niektórych zaś zupeł-|pertyza kaligraficzna ustaliła, że podpi- 
nie zmyślone nazwiska wystawców i ży|sy wykonane zostały ręką podsądnego. 


rantów. Poszkodowanym był dyskon- 
ter łódzki, Abram Lipskier. 


Bornsteina skazano na 1 rok więzie- 
nia. 


Skrytobójcze morderstwo w Łukowie 


Zona ofiary:i jej kochanek -pod zarzutem zbrodni. 


+44 Lublin, 4 kwietnia, 
Kasjer kolejowy nę stasii w, Łuko- 


wie, 46-letni Jan Uirochowski. wyszed:! | padło na. niejakiego Sacowskiczny zaj |o AA JA 


wczoraj z domu, udając się do pracy. 


nym rezultatem. 


„|ttności, zmarł. «oe *oanaiuon= ke 


Podeirzenie 0: Gokonatie. zabójstwa 


mjeszkałego w: Trzebieszowie mod Łu- 


W pewnej chwili dane do niego z u-:kowem, którego łączyły bliższe stosun* 


telnie raniony. Odwjeziono zo do Szpi- 
tala, gdzie, nie odzyskawszy: przyło= 


ÓŻAŃSKI 


Promienie Śmierci 


A później... — dziewczyna zawahała się. 

— Co później? — indagował detek- 
tyw: — 

— Byłam „trochie” wlana, to go po- 
całowałam. Potem pytam go, jak mu na 
imię, a on zrobił takie oczy, że się prze- 
lękłam. Krzyknął, że nazywa się Relec- 
ki i że jutro to on będzie sławny i pole- 
ciał jak warjat na ulicę, a tu mam jego 
kapelusz. 

Sięgnęła pod kostjum i wyjęła wy 
śnieciony kapelusz. 

Wewnątrz przytwierdzone były li- 
tery J. R. 

— Proszę sobie dokładnie przypom 
nieć, co powiedział Relecki, gdy go pani 
spytała o imię. 

Dziewczyna zastanowiła się trochę. 
Teraz „pamientam'. Krzyknął: 
„jerzy Relecki! złodziej! Zapamiętaj 
sobie, to jutro to nazwisko „bendzie“ 
sławiie”. 

„Detektyw drgnał. 

"— Powiedział Jerzy Relecki? Zło- 
dziej? — powtórzył. 

Skinęła potakująco głową. 

— Czy napewno krzyknął złodziej? 
Może bandyta — indagował. 

— Nie złodziej. 

— Jeszcze jedno: — Jakie wrażenie 
zrobił ha pani Relecki? Czy nie był zde- 
rierwówany ? i 

— Bo ja wiem — odparła — był jakiż 
dziwhy. Myślał przez cały czas o „nie- 
bieskich migdałach* — aż się złościłam! 

2- Ach, to znaczy, że był zdenerwo- 
wany... A 

— „Chiba“, ale niech pan „powi“, 
taki młody „bubek* i „zrobił“ swego 


Powieść sensacyina 


starego. Kto się „spoździewał*! — roz- 
gadała się. 

— Chwileczka — powstrzymał pce- 
tok wymowy. —- Nie zauważyła pani 
skąd wyszedł Relecki,gdy go pani za- 
czepiła? $ 

— Znikąd nie wychodził. Szedł Aleją 
Róż i przeszedł na „drugom“ stronę, no 
i go zobaczyłam. 

— Więcej nic pani nie wie? 

— Nie, ale „chiba forsę pan da? — 
zatrwożyła się. 

Bez słowa wyjął z biurka dziesięć 
niebieskich banknotów. 

— Proszę — rzekł krótko. 

Na widok pieniędzy dziewczyna za- 
trzepotała powiekami, jakby spojrzała 
na silny błysk światła. 

: Nieśmiała dotknąć leżących banno- 
tów. 
— Naostatek dam pani radę — rzekł 
detektyw. Pieniądze te niech pani złoży 
jako kaucję i zacznie pracować. Szkoda, 
aby się pani zmarnowała. 

Oczy dziewczyny zaszkliły się łzami. 
Chwyciła rękę detektywa i obsypała iu 
pocałunkami. 

— Co pani robi! — Proszę się uspo- 
koić! — rzekł, zmieszany niespodziewa- 
nym dowodem wdzięczności. 

Otworzył jej torebkę i wsuriął bank 
noty. Następnie odprowadził płaczącą 
dziewczynę do drzwi. - 

— No dowidzenia — rzekł. Niech 
mnie pani zawiadomi gdzie pracuje. 

Dziewczyna spojrzała załzawione- 
mi oczyma na detektywa. 3 

— Przez pana nie będę „taką“! Dzię- 


kuję raz jeszcze — chciała pocałować przedstawili. 


krycia strzał i Grochowski padł śmier- | 


p e L E a a r a E a EM a 2 I Aa N 
= 


ki z żoną zabitego. Policia aresztowa- 
ła Grochowską 1 Sadowskiego aż do 
wyświetlenia sprawy. 


go w rękę. Wporę jednak usunął dłoń 
i dziewczyna wyszła. 

Fred Baker wrócił za biurko. Twarz 
po otrząśnięciu się z wzruszającego za- 
kłopotania, w jaki wprawił go epilog 
rozmowy z dziewczyną, błysnęła zado- 
woleniem. Opowiadanie prostytutki po- 
twierdziło domysły, na których detęk- 


tyw oparł swe rozumowanie. Otworzył. 


napowrót książkę i zamietzał kończyć 
czytanie rozdziału, traktującego o zna- 
nych ómyłkach daktyloskopii, gdy w 
drzwiach ukazała się Zońfja. 

— Znowu jakiś gość — rzekła. 

— Proś! 

_ Do gabinetu wszedł starszy już jego- 
mość. Obrzucił detektywa pytającem 
spojrzeniem. - - - 

— Pan Baker? — spytał. 

— Tak — detektyw wyciągnął do 
sj AA rękę. — Pan z ogłoszenia” 
— Tak. , 

— Gdzie pan widział Releckiego? 
— W klubie, jak grał w karty. Ja, — 
dodał niewyraźnie — broń Boże nie gra 
łem, tylko tak sobie, przyglądałem się. 
Fred Baker uśmiechnął się. 

— Proszę się nie obawiać — idzie mi 
o dwie rzeczy. Pierwsze adres klubu... 
— Moszczyńskiego 12 — 
skwapliwie mężczyzna. 

— Na kolonji Lubeckiego — dodai 
wyjaśniająco. 

A drugie — ciągnął detektyw — na- 
zwisko gracza, do którego Relecki prze 
grał przedwczoraj 17.000. złotych. Sły- 
szał pan o tem, : 

— Nawet widziałem — graliśmy po 
czątkowo przy jednym stoliku... ee... e.... 
to jest chciałem powiedzieć, że siedzia- 
łem przy tym stoliku, co Relecki gral 
z baronem. y 
Oczy detektywa błysnęły zaiħtere- 
sowaniem. 

— Z baronem? — spytał, 
Mężczyzna machnął 


ęką. ; , É 
— Eh, jaki tam baron. Tak .go nam 
Baron rotmistrz Siediel- 


przerwał |;yż 


lekceważąco: 


'czyzn, kolegów Kupsza. $ 
Gdy zabawa doszła do punktu kul- 
minacyjnego, „narzeczony“ zażądał od 
Gonerowej, by oddała mu się w obecno- 
ści kolegów. Całe towarzystwo było juź 
mocho „pod gazem“. 1 
Obrażona kobieta odmówiła katego- 
rycznie propozycji Kupsza. Wówczas a- 
'wanturnik, nie bacząc na rozpaczliwą 
obronę katowanej kobiety, chwycił bag- 
net i począł zadawać jej straszne ciosy. 
Gdv staruszka spoczywała na podłodze 
w kałuży krwi — uciekł z mieszkania 
wraz z kolegami. à 
Sprawcę bestialskiego mordu zaare- 
ZMR - Stańie on niebawem przed są- 
em. 5 I 
Potworne morderstwo wywołało zro 
zumiałe poruszenie w całei okolicy. 


w 


4 KWIECIEŃ 1935 R. "ty 

"Rynek dzisiejszy przyniesie miłe wzrusze- 

nią i przeżycia i' sprzyja kompozytorom, wy* 
|nalazcom, nauce i technice. 

Po godzinie 10-ej z powodzeniem możemy 
się starać o pracę, rozpoczynać procesy i za- 
wierać umowy. 

Podczas dzisiejszego przędpołudnia działają 
pomyślne wpływy dla spraw pieniężńych, spe- 
kulacyj, podróży i przeprowadzek. 

Między godziną 12-tą a 14-tą panuje gorszy 
nastrój. Należy wystrzegać się osób, które nam 
są wrogo usposobione. Nie zawierać znajomoś 
z osobami płci odmiennej. ; 

Godzina 14-ta przyniesie-nam zainteresowa» 
nie malarstwem i muzyką, powodzenie towa- 
rzyskie i miłe przeżycia psychiczne. 

„ Wieczór sprzyja artystom, studentom i rze- 
mieślnikom. Jest to odpowiedni okres do wy- 
ruszenia w podróż i do nawiązywania stosunków 
z„Jekączami i. prawnikami, iy fpi 
‘x Dziecko -dziś urodzone — ambitne, sympar 
ty inżeligentne, nadaje .sie.,na stanowiska 
ufne we własne siły. : 

Godziny następne. nadaja się do. załatwiania 
Spraw wymagających szybkiego zakończenia 
orz do kupna i sprzedaży domów i gruntów. 
| Koło godziny 17-ej nastrój sie pogarsza, os 
czekują nas przykrości ze strony kobiet i współ- 
pracowników. -. - w. 


s 


nikow. 

— To bardzo ważne — mruknął de- 
tektyw. — A kto go tak panu przedsta* 
wił? 

— Dyrektor klubu — Raburski. 

— Dziękuję panu — Jeszcze dwa py- 
tania. Jak się zachowywał Relecki pó 
przegranej? yk 

— Spokojnie, zresztą zaraz dyrektór 
zabrał go do siebie. | i 
baron? 24 

— Znikł równocześnie z Ręleckim. 
Sądzę, że poszedł również do dyrektofa. 

— Cży zauważył pan kiedy Relecki 
opuścił klub? ię 

— Nie. W kilka minut później zam- 
knięto gry i wszyscy wyszli, a Relecki 
pozostał u dyrektora. 

— Jak wyglądał baron? 

— Wysoki jegomość, siwy, chodźi 
z laską, bo utyka na prawą nogę. Aha — 
oczy ma niebieskie — rzekł karciarz. 

— Jak się zachowywał baroń natych 
miast po wygranej? : 

— Był bardzo spokojny. Mam wra- 
żenie, że to zawodowy szuler. 

Zawsze wygrywał — dodał melan- 
cholijnie. 

— Uhu — mruknął 
wszystko? 
— Tak! | 
Fred Baker znowu sięgnął do biurka. 
Po raz drugi dziesięć stuzłotowych bańk 
notów wywędrowało od detektywa. 
— Proszę, zwrócił się do mężczyżńy 
i do widzenia! 
— Dziękuję — oczy karciarza bły- 
|snęły chciwością. Moje uszanowanie 
|panu. 


Fred Baker zadzwonił na Zofię. 

— Proszę powiedzieć Janowi, aby 
wyprowadził wóz. 

— Dobrze. 

Po chwili jechał do Centrali Służby 
Śledczej, gdzie spodziewał się żastąć 


Rysia. 


— 


detektyw —tó 


(Dalszy ciąg jutro), 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 
. Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- 


dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym leżał 


lokalu „Albatros“. gdzie występuje tajemnicza 
para lańcerzy w maskach — „Grzegórz i Ju- 
lita, On jest synem kamerdynera, ona — hra- 
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka kocha się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwraca na nią uwagi. 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we. fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi i 0- 
znajmił, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta, 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „lekarz“ znikł bez śladu. 

Grzegórz Lubow, wezwany, do martwej, 
ujrzawszy ią bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jęst Julita Kra- 
snowska, jego partnerka, lecz nieznana kobieta. 
Dalsze badania lekafskie wykazały, że niezna- 
joma tancerka została w podstępny sposób za- 
mordowana, 


""Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo 
w tej sprawie, staje wobec nierozwiązalnej za- 
adki. Grzedorz zeznał, że Julita Krasnowska. 
test spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- 
stawionej przez jej ojca, hrabiego Krasnow- 
skiego, który zginął w Rosji wraz z żoną. Pie- 
ńiądze, złożone w banku julita ma otrzymać 
w' myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się'jluż takiemi sprawami zajmować ze względu 
na swój wiek, przeto sprawę tę ujął w swe 
ręce młody Qrzegorz. 


"Nad ranem policja odnalazła prawdziwą Jú- 
litę Krasnowską, która w stanie nawpółprzy= 
tómnyim leżała za miastem. Julita potwierdziła, 
że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz 
jednocześnie oskarżyła Grzegorza o to, że on 
ją właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarnąć 
jej "ma tek. 

aarm Ryż 
nego dnia Julita cofnęła zeznania, kompromitu- 
jące Grzegorza, tłumacząc się przywidzeniami 
| nerwową choroba. 

_ W drodze powrotnej do domu Grzegorz nat- 
Knąt się na tajemniczego „lekarza“, którego 
chce oddać w ręce policji, lecz dowiaduje Się 
g4 nådkomisarza Lisic kiego, iż rzekomym zbrod- 
iarzem jest prokurator Piotr Czybirski. 

W domu Grzegorz zostaje list, w którym 
anonimowy autor. nazywając siebie „Robertem“, 
mawia się z nim na szóstą wieczór w “arze 
„Żaby. i 

"Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- 
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta 
Wild. a tajemniczy „lekarz“, znany w świecie 
przestębców pod przydomkiem „Goryl”, był jej 
kochankiem. Robert nie chce wymienić swego 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomuc 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. 
| Z rozkazu okrutnej ciotki Hanka chodzi 
żamąż za starego zwyrodnialca, Filipa 
który znęca się nad nią i maltretuje w straszli- 
‘wy sposób. Batożek, pozostający w stosunkach 
z. tajemniczą organizacją „Krwawy Trójkąt", 
starał się ongiś o względy Julity, która go od- 
trąciła. Teraz nawiązał z nią stosunki i spoty- 
Kat się z: nig w swej garsonjerze, 

- Pewnego dńia Batożek urządził w swvch a- 
partamentach wielki bal, na który zaprosił Ju- 
lilię oraz prokuratora Czybirskiego. >- 

O czwartej nad ranem, gdy goście chcieli się 


YYY 


"Grzegorz! jest zdumiony temi ze- > 
1 wierdzię tento klamstwo. Miste: | Czy można wiedziećw którym pokója? |” 


— Byłem w gabinecie i w sekreta: |, 


atożka, | Zd 
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Sensacyjny romans współczesny 
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To znaczy, że otwierano ią właśnie tym!moje pytanie 


kluczem... A kto mógł wiedzieć, że klucz 
na biurku!.. Tylko ktoś z domowni 
ków lub z biura... Kto wyszedł ostatni 
z biura?... Jack... 

, — Ja niel. Jestem niewinny... Nie 
widziałem klucza... Wyszedłem z biura 
pc dziewiątej... Wprawdzie już wtedy ni- 
kogo nie było, ale siedziałem w pokciu 
sekretarjalnym! Do gabinetu nie wehe- 

iłem... Pieniędzy nie wziąłem: 

— Wiięc kto wziął? 

— Nie wiem... 

Nagle do rozmowy wtrącił się Bill 

— Ja byłem tu jeszcze po rim... 

Wyrzekł to spokojnie, ale z jakimś 
specjalnym naciskiem... x 

Rek przyjrzał mu się uważnie, 

— Pańskie nazwisko? 

— Tom Bill... 

— Ach, to pan.. Słyszałem 0 pań- 
skich wspaniałych sukcesach na polu 
kryminologicznem!.. Witam szanowte- 
go kolegę!... 

— To mi bardzo schlebia, panie ko- 
misarzu! 

— Więc pań powiada, że pan tu by? 
w biurze po godzinie dziewiątej? 


< 


nigdzie? 
' Nie. 
— To 


dziwne... 


giej w „Albatrosie'... 
— Nie... niemożliwe... 


szę przynieść kapelusz pana Billa! 
Jack przyniósł melonik z korytarza. 
— O, widzi pan... Musiał pan pod- 


winąć papier pod zakładkę, bo kapelusz| 


ten był dla pana zaduży... Tu są zresztą 
moje inicjały...,T. R.*.. Tymon Rek.. 
A oto melonik, którym ja się miusiałem 
zadowolić... Wyszedłem, niestety, po pa 
nu i gdy wręczono mi pański melonik, 
nazbyt mały: na moją głowę, nie miałem 
innej rady... Poznaje pan swój kapelusz? 
Iniciały zgadzają się... „T. B.*... Pan pew 
nie sobie trochę podpił... Widziałem, że 


— Tak... Wróciłem tu o dziewiątej pan pił, proszę nie przeczyć... Pan możę 


i siedziałem do drugiej w nocy... 


— Do drugiej w nocy?... Co pan robił 
tak późno? k 


— Pan Brown, mój szėf, żądał, abym 
doprowadził książki haħdlowe do bv-| 


rządku... Jestem sektetarzem pana Brow: 
na, więc to należy do moich obowiązków. 


Żnam buchalterję, zresztą nasze Księgi 
nie są skomplikowane... 


Haapai 


„— Więc siedział pan tu do drugisi? . 


TWE 


jacie... = : 
— Czy zauważył pan 
na biurku? . 


"_—Cży wiedział pan, że to jest klucz tnach, a pan powinien wiedzieć, że jeśli 


od kasy?... 
— Tak... 
Rek wlepił weń badawczy wzrok. 
— ĄA,. Czy pan otworzył kasę? 
— Nie... 
Rek zmrużył oczy. 


lcjały, nie odróżnił pan „B“ od „R“, boj 


= ; 
klucz leżący [szc 


jakos 


ini- 


nawet spostrzegł, że kapelusz jest 
nazbyt szeroki, ale spoirzawszy 1 


w grę wchodzi tylko ta jedna drobna róż 
nica i poszedł pan do domu... Tak więc 
pizypadek pana zdradził... 
Przepraszam... — uniósł się Bib. 
=-» Nie-widzę”w tem żadnej zdrady! 

— Więc czy przyznaje się pan do 
tegój że Był pał W Albatrosie"? 
„= Takie Byłem! Cóż z tego? -s 
— A czy przedtetń mówił pan, że pań 
m nie był? 
— Tak, przedtem ukrywałem 
zegół, a teraz mówię prawdę! 
— Teraz jest za późno, panie Bili... 
Konstatuję, że pan plącze się w zezria- 


teri 


któś się plącze w zeznaniach, staje się 


|przez to podejrzany... Aresztuię pana ja- 


kc podejrzanego o kradzież 
tysięcy złotych! 
— Mnie pan aresztuje?!... 
— Pań jest aresztowany... Pomówi- 


dziesięciu 


— A co pan robił wczoraj po dru-|my u mnie w gabinecie... Proszę zabrać 


ziej?... i 
— Poszedłem do domu spáč... 


— Czy nie wstąpił pan przedtem ni-|* 


ACZ 
Bill zamilkł. Rekowi zdawało się na- 


tego pana! 
-- Wywiadowey chwycił Billa za ręce. 
" — Mnie aresztujecie?! — bronił się 
jeszcze Bill — Nie pozwolę... Nie pozwa.. 

Głos jego oddalał się coraz bardziei, 


wet, że trochę przybladł. W każdyrtrozpływał się po klatce schodowej, aż 


razie stracił panowanie nad sobą. 
— Więc proszę mi odpowiedzieć na 


zamilkł gdzieś za bramą... 
Sprawa tajemniczej ucieczki Goryla 


Rozdział 58 
Skończona pieśń 


Napisał dla „Expressu = Jerzy Bak 
"KA MMM OT 


Za cota. 


[M 


DIZZY 


. Czy nie wstępował pan(nie dawała mu spokoju. Wszyscy trak- 


tówali go nadal z największym szacun- , 
kiem i zaufaniem, ale w uśmiechu każde 
z którym rozmawiał, 


— Jakaś pani prosi o widzenie z pa- 
tem "prokuratorem... 
Pani?... Jak się nazywa? - 
— Nie chciała podać nazwiska... Mó- 
„wi tylko, że w bardzo: ważnej sprawie 
musi zobaczyć pana prokuratora... 
Ma Nie przyjmuję teraz nikogo... Jes- 
siem zajęty! 

Woźny wyszedł. 


Czybirski zabrał, 


się do pracy. Musiał wytężyć * bardzo 


,umysł, by myśleć tylko o tem, co czyta. 
Kilkakrotnie łapał siebie na tem, że” 
wraca myślami znowu do sprawy Go- 
ryla. Był wtedy na siebie bardzo zły 
i zapalał papierasa. Nie mógł spokojnie 
"pracować. 
| Nagle otworzyły się drzwi i do gabi- 
netu weszła Julita. Prokurator zerwał 
się z fotela, 
i — Ty.. tutaj?! — zapytał zdziwiony. 
= — Tak... Woźny nie chciał mnie wpu 
Ścić. Mówił, że jesteś bardzo  żaięty. 
Skorzystałam z okazji, gdy oddalił się 
na chwilę i wkradłem się poprostu. Są- 
dzę, że mnie dziś nie wyrzucisz... 
|. Nosiła piękny, wiosenny kostium i no 
wy kapelusik, ślicznie pasujący do iej 
główki. a 
|  Ściągała powoli rękawiczki, 
chając się zalotnie. 


uśmie- 


— Jestem naprawdę zajęty.. Mów 
0 co ci chodzi... 
— Wiesz dobrze... Unikasz mnie 


ostatnio... Chcę wiedzieć, co się zmieniło 
— Właściwie nic.. Tylko...żona do-! 
wiedziała się o tem, więc... 
—Mówisz. nieprawdę. Żona twoja nic. 
dowiedziała się o niczem. Zabardzo cie 
kocha i sama jest nazbyt uczciwa. Może 


« cię tylko podejrzewać. Ale przecież pe- 


dejrzenia jej trwają oddawna. Czemu od 
„kilku dni dopiero starasz się mnie po- 
'zbyć? 

— Jestem zajęty... 

— Więc przyznajesz się do tego, że 
ta historja z żoną była wymówką?... 
Ślicznie... A teraz przyznaj się, że ta dru 
ga bajeczka też jest wymyślona... Żą- 


eğ igd ż było znaleźć, : O tyż z > : AZ, 
Burak Eai Gumkbięte Wys tono je Prokurator Czybirski siedział w ale komisarz Rek, prowadzący w tei dam od ciebie prawdy... 
Wówczas znależiono Batożka c wk przy swym urzędowym gabinecie i pracowa!.|sprawie dochodzenie, zapewnia, że to by- — Julito, tu nie miejsce na prowa- 
p 


biurku z ars w pews Aran K rawej Było jasne, pogodne popołudnie.  Zajła robota Roberta.. Cóż pan prokura-;dzenie tego rodzaju rozmów. Widzisz, 
ae gej pp kpi malna kart. oknem Świegotało ptactwo Ale Czybir-|tor o tem sądzi!? że pracuję. Pomówimy o tem innym ra- 
SER Iski u przejmował się radością wiosny.|  — Ja nic nie sądzę... — odparł Czy-lzem i gdzieindziej... 


> „Odchodzę dobrowolnie. Nie ajcie 
5 : się dobrze”. waty 


nikogo o nic. Bawcie 


ystko Prze 


jakśódyby wskazywało na to, że BRO popet- nim niezatarte piętno. 


„nił samobójstwo, 


Robert wyjaśnia nadkomisarżowi w. jaki spo 
sób Batożek został zamordowany, stwierdzając 
że morderstwa tego dokonał Goryl, 3 

Aż tu pewnej nocy Goryl przybywa do Han- 
kl, oświadczając się i w miłości, Hanka jest 


przerażona tem wyznaniem, 


oczy zmętniały, twarz ca 


ycia ostatnich dni pozostawiły na|birski — Robert interesuje się sprawą 


hrabianki i ostatnich tajemniczych wy- 


Bróżdy na czole wżarły się głębiej, padków kryminalnych, a te wypadki 


się cichym smutkiem. 


ła przyobiekła |z kolei łączą się z Gorylem, a wszystkc, 


co w jakikolwiekbądź sposób łączy się 


Zadzwonił teleion. Czybirski zdjął z Gorylem, przestaje mnie interesować... 


słuchawkę. 


Nie chcę więcej słyszeć o tym człowieku 
Ta sprawa jest dla mnie skończona... 


„— O, nie!.. Skro już tu jestem, chcę 
jwiedzieć wszystko!... Zapominasz, że je 
„stem kobietą, a każda kobieta, gdy kocha 
jest ciekawa dlaczego kochanek chce ją 
porzucić... Powiedz, co się stało... Czy 
przestałam ci się podobać?... 

— Nie mogę z tobą rozmawiać na ten 
temat tutaj... 


— Hallo!... | 

— Tu mówi nadkomisarz Lisicki... 
Czy to pan prokurator?. 

— Tak... 

— Nowa sensacja... 
rator wie już o tem? 


odczas następnej wizyty Goryl został pod- 
stępnie schwytany. 

Goryl zażądał, aby prokurator przesłuchiwał 
o.w cztery oczy. Obydwaj prkóchodzą do od- 
adnego pokoju i tam Gory! wyżnaje, że jest.. 
bratem prokuratora, jako nieślubny syn jego 
ojca... ; 

+ Aż tu nagle następnego dnia pada wieść, że 
Goryl uciekł... 

Król detektywów, John Brown, ma sekreta- 
rza Toma Billa, z którym toczy walkę konku- 

-reqcyjną, albowiem Bill jest zdolniejszy od swe- 
go szefa. Brown dowiaduje się, że Bill jest 
cwym tajemniczym Robertem, który pomaga 
hadkomisariowi Lisickiemu w walce z „Krwa- 
wym Trójkątem”". 
"Brown postanawia zaostrzyć walkę z Billem, 

Pewnego dnia z kasy Browna ginie w taiem- | 
niczy śposób suma 10,000 złotych, > 

-Przybywa policja. 


Raz na zawsze! — A może masz inną kochankę?... 
— Bardzo mi przykro w takim razie ,S!uchaj, gdyby tak było, wydrapałabym 
— odparł Lisicki — że zmusiłem pana |tobie oczy, słyszysz?!... 
Czy pan proku-|prokuratora do odnowienia tych wspom] — Julito, proszę Cię... 
nień... A uczyniłem to z tego względu.| Chcę wiedzieć dlaczego przestałeś 
— O co chodzi? że ta cała sprawa bardzo mi się nie po- mnie kochać, rozumiesz?.. Mam prawo 
— Robert został _ aresztowany...|doba... Wątpię, czy Robert dopuściłby jdo tego!.. Nie wziąłeś mnie z ulicy!... 
Właściwie nazywa się Tom Bill i jest;Się kradzieży, choć z drugiej strony jest, Przywiązałam się do ciebie jak pies!... 
jednym Z współpracowników detekty- rzeczą niemniej pewną, że on plącze się Choć wiedziałam, ze ze mną SiĘ nie oże- 
wa Browna... ` w zeznaniach... No, ale ponieważ pan pro "Nisz. bo masz przecież ŻONĘ, nie opusž- 
— Na jakiej podstawie nastąpiło are ,KUrator chce o tem wszystkiem zapom- ;CZałam cię, aczkolwiek różni amanci pro `“ 
sztowanie?... nieć, więc nie będę tego wszystkiego Sili w tym czasie o mą rękę... 
— Robert skradł podobno z kasy|przypominał.. Bardzo przepraszam... 
swego szefa dziesięć tysięcy złotych... Czybirski odłożył słuchawkę. Tele- 
— Co sądzi o tem Brown? fon ten był dlań rzeczywiście bardzo! 


(Dalszy ciąg jutro) 


— Ön twierdzi, że nie wie kto ukradi |przykry. 


Str. 6 


L£XBRESY 


Kto dokonał bestjalskiej zbrodni 


= Mąż skazany za usiłowanie otrucia żony. — Tajemnica zabójstwa 
| niewyjaśniona.— Sensacyjny proces w Kaliszu 
Kalisz, 4 kwietnia. |sąd ogłosił wyrok, skazujący Staniucha Natomiast od, zarzutu zamordowania |°% 


Sąd okręgowy w Kaliszu rozpatry- za usiłowanie otrucia żony na 4 lata wię | Antoniny Staniuchowej sąd oskarżone- | 
wał sprawę 32- -letniego Franciszka Sta- | zienia, ‘go uwolnił. 


1935 


| niuchowa ze wsi Woleń, gminy Błaszki, 
oskarżonego o zamordowanie swej żony 
| Antoniny oraz o poprzednie usiłowanie 
otrucia jej. 

| W: maju 1934 r, mieszkańcy majątku 


LVO TEE i o 


= DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


Przyjmuje codziennie od 9—3 


Gcańska 37 
tel. 232-55 
Piotrkowska 294 


4—7 w lecznicy 


Woleń zaalarmowani zostali wiadomoś 

cią © zamordowaniu podczas snu żony 
włodarza, Antoniny Staniuchowej. 

Sprawa ta postawiła na nogi policję 

kaliską, która wdrożyła energiczne śle- 

dztwo. Komisja sądowo-lekarska, która 

| padac yin oględziny zwłok, orzek 

| początkowo, że Staniuchowa ponios 

| ła śmierć od wystrzału z dubeltówki, 


| Następnie okazało się, jednak, że padła 
| ona od uderzeń ostrem narzędziem. 
+ Pierwszym, który doniósł o wypadku 
był mąż zabitej, który zawiadomił o 
swem odkryciu sąsiadów i policję. 
Ponieważ nie umiał wyjaśnić, gdzie 
IE przebywał w krytycznym czasie, został 
| aresztowany jako podejrzany o zabój- 
M stwo, Jednocześnie śledztwo  ustaliło, 
i że już w 1929 r., mieszkając wraz z ż0- 
| ną w majątku Garbów, usiłował Sta- 
A niuch otruć swą żonę, wlewając jej do 
ust kwasu siarczanego. 
| Zamach ten nie udał się wówczas i 
Słaniuchowa uszła z życiem. 
Mocno zagmatwana sprawa znalazła 
się przed sądem okręgowym kaliskim, 
który przesłał  20-u świadków, m. in. 
dwie nieletnie córeczki oskarżonego. * 
| Staniuch na przewodzie nie przyznał 
HT AWARS AA RAA do winy. Po przemówieniach stron 


Tak, naprawdę nowy rodzaj 

pudru—który nietylko utrzymuje 
nos mój bez brzydkiego połysku, 
lecz także trzyma się po jedno- , 
krotnem. zastosowaniu conajmniej ą & 
osiem godzin. Nazywa się Nowym! 
Pudrem Tokalon o „Matowym 
Wyglądzie”, Fabrykanei twierdzą, 
że przyczynia się do tego zmie” 
szanie pudru z podwójną śż WN 
Kremową. W każdym razie wiem, że 
czyni on cerę moją delikatniejszą i ład. 
niejszą niż kiedykolwiek, Mam większe po- 
wodzenie u mężczyzn, Niektórzy nawot >: 


za zupełnie naturalną. Ten nowy Puder Tokalon 


tak przylegający, że trzyma się nawet gdy jestem na R 
pores, podczas deszczu, wiatru lub I aś poceniu się. = 


ruję się przez cał 3 2 
dzień, niezależnie od tego dokąd idę i co sebit R 24 


EE CEE TE WY 
| POODDADADOBOOODODOGODOODODODOOOODOOGOOOODOODODDDOOOOGD 


ajzwyczajniej stosuję go rano i nie pu 


Matki! 


Zapisujcie 
) swe 
| sr kk a 


„pl ile" 


| Kino-teatr 


MIRAŻ» 


11 Listopada 16 (Konstantynowska) 
KULAWY. 


| Kino-teatr 


METRO 


= Przejazd 2 
| Pocz. o 4-ej 


oraz 


G 


Fałszywe dolary na zamówienie 


Sensacyjne aresztowanie herszta zlikwidowanej szajki i jego po- 
moenika. — Niebieskich ptaszków ujęto w hotelu wileńskim 


Wilno, 4 kwietnia. 
W swoim czasie policja białostocka 
zlikwidowała bandę fałszerzv dolaro- 
wych, składającą się z 15 członków. 


rządzone pościg j rozesłano listy goń- 
cze. 
W tym samym prawie czasie, kiedy 


policja białostocka z całą energią poszu 


Kobiety!...znalazłam| 
Nowy Rodzaj 
Pudrudowarzy! „GG 


za moją brzoskwiniową cerą, sady jap powszechnie 


„gooCzemw budżecie jesł K 
em dla zdrowia bywe 


w swojej najnowszej 
najpotężniejszei kreacji 
wg. znanej powieści 
Somerset Maughan 


Aresztowano 13-tu członków tej ban-| kiwała zbiegłych fałszerzy dolarowych 
dy. Dwaj pozostali, którym udało się do wiadomości miarodajnych czyn- 
schronić, byli. herszt bandy i jego głów ków doszło, że na terenie Wileńszczy 
E „pomocnik. Za uciekinierami za-|zny grasują jacyś podejrzani osobnicy, 


znów katastrofa w ńaliszu 


Usrzej robotmicy raami 


Kalisz, 4 kwietnia. qrunęły na ziemię, przygniatając swolm 
W dniu dzisiejszym wydarzył się w|ciężarem trzech robotników. a to: Mar- 
Kaliszu drugi skolei wypadek zawale-|jana Matusiaka, Kazimierza Koprasa I 
nia się rusztowania. Wypadek miał| Mariana Kucińiskiego. Wszyscy oni od- 
mejsce w cegielni na Rypinku, stano-=|nieśli poważne obrażenia. 
własność Perdy i Graczykow= Podczas wypadku pod rusztowa- 
niem na dole znajdował sie również 
właściciel cegielni, Peda, którego belka 


wiącej 

skiego, 
Robotnicy zajęci byli przy budowie 

pieca, dokoła którego ustawiono ruSz-| przygniotła dotkliwie. 

towanie. Wszystkich poszkodawnych w sta- 
Z niewyjaśnionych dotychczas przy= | nie dość poważnym odwieziono do szpi- 

czyn rusztow anie załamało sie nagle iłtala. 

masę DOKTÓR 


H. RÓŻANER 


Narutowicza 9, -L p'stro 


Choroby: weneryczne, 
+  k skórne: 
przyjmuje od 95—l2-ej i od 5—9 wiesz. 
"W. niedzielę 1 święta od 8—10 rano, 
Od 1—2 przyjmuje w Lecznicy przy ul. 
____Zsiersklej 17.. o 17. 


Dr. BRAUN M 


powrócił 


Spec. chor. skórnych j wenerycznych 
przyjmuje od 8—1-ej i od 4—8 wiecz. 


Cegielniana 4, tel. 216-90 


DOKTÓR 


i. SZUMAGHER 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
Piotrkowska 56 
tel, pów 


Od 9—1, od 5—9 p 
w niedziele i świeia od 10-—T. 


Dr. med. 


H. LUBICZ 


POWRÓCIŁ 
Spec. chorób skórnych, wene- 
rycznych | moczopłciowych 


Cegielniana Ne 7, tel. 141-82 


przyjmuje od g. 8—10, 12—2, 5—8 w. 
W niedziele i święta od 9—11 rano. 


„ądajcie wszędzie CHODNIKÓW 


„Falaleu 


Cena 50 gr. 


moczopłełowe 


Nas 


Dr.. MED. 


Mieszka obecnie 


DOKTÓR 


jost 


Zawadzka 67 


za 1 m? cza 78 


Dziś premjera filmu sowieckiego p 


„BIROBIDŻAN:* 
„NOWE LUDZIE“ 


Dziś i dni następ 


RETA SARB 


Anons! Następny program: „SIOSTRA MARTA JEST SZPIEGIEM“ 


Dr. NADED + 


Tel. 128-98 | AKUSZER-GINEKOLOG | uszy, nos, gardio i 


"ANDRZEJA 4 
TELEFON 228-92 
_przyim od m. od 10—12 1 od 4 1 od 4-3 w 


Glazer 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


Zachodnia 64, tel. 


przyjmuje od 12—2 I od 7—8.30 wiecz 
w niedziele i świeta od 10—12 wpol 


Dr. Feldman 


AKUSZER GINEKOLOG 


Kilińskiego 113 
NAWROT 41) Telefon 155-77 


TREDMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych, 

Il piętro 

telef, 234-12 


2—4, 6—9 więcz. 
w „niedzielę i święta od 8—1 D, 


Krojczynie 


fflio fabryki bielizny trykotowei PO-|nią. Dobre referencje. Zgłoszenia sub 
SZUKIWANE. Tylko siły wykwalifi- 
kowane mogą się zgłosić. Sienkiewi-| OKAZJA! 


„nNialowana Zaslona” 


Uwaga! Nadprogram ciekawe i najnowsze aktualn. Paramountu wyświetlane poraz lam Łodzi 


którzy za pewnem wynagrodzeniem 
przyjmują obstalunki na „amerykańskie 
dolary", 

Fabrykantów dolarowych wzieto pod 
obserwację. Gdy fałszerze znajdowali 
się w Wilnie w hotelu „Anglja* przy ul. 
Kwiatowej 7, wkroczyła policia i nie- 
bezpiecznych „ptaszków“ aresztowała. 


Przy sprawdzaniu personalii jeden z 
aresztowanych wylegitymował się do- 
wodem osobistym, wystawionym na 
nazwisko Maciukiewicza, zaś drugi do= 
wodem na nazwisko Dziemienkiewicza. 
Po przejrzeniu jednak rysopisu zbiegłe- 
go fałszerza, podawanego przez policję 
białostocką, okazało się, że osoba za» 
trzymanego Maciukiewicza odpowłada 
w zupełności r driny poszńkiwane- 
go przestępcy Majewskiego. 

Wzięty w krzyżowy ogień pytań 
Maciukiewicz przyznał się do swego 
właściwego nazwiska. 

Obu osadzono w areszcie central- 
nym, skąd zostaną przesłani do dyspo- 
zycji ASC białostockiei. 


Lecznica 


ze stałemi łóżkami 
LA CHORYCH NA 


dróg oddechowych 


Biołlrkowszka 67 
Tel. 127-81 


9 r--2 p, 4—8 w, przyjm. Dr. Z. Rakowski 
__ wezwania na miąsto 


Dr. Jan Polak 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 
1 ALLERGICZNE. 
Gabinet Elektro i światłoleczniczy, 


ul. NAWROT Nr. 7 


Tel. 164-21. 
godz. przyjęć 5—7.30- 


— MŁ 


LEKARZ + DENTYSTA 


i. MUSRAUMOWI 


przyjmuje od 10—1 i od 6—8 po poł. 


Piofrkowska 51 


telef. 121-23 


105-49 


UNA 


MAOLE masywie ud masywne alokóosióie sprze» 
daje fabryką „Junior”, Łódź, Sędziow- 
ska 16 (obok Zgierskiej 122), 31 


WYKWALIFIKOWANĄ  wychówaw- 
į czyni poszukuje posady na przychod- 


„E. K.* do administracji Republiki. 


2 szafy i stół tanio sprze- 
dam. Andrzeja 7, m. 8, front. 


Pierwszy raz w Łodzi 
REPUBLIKA 
ŻYDOWSKA 
W SOWIETACH 


produkcji Sowkino w Moskwie. 


Ww roli gł. w. GARDIN. 
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| Kino-teatr 
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Becz, o 5-ej 
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"78 zawodników z 12-tu okręgów na starcie 
mistrzostw bokserskich Polski 


Z dużem zainteresowaniem oczeki-|sacyjną walkę Chmielewski —Majchrzyc 


wane pięściarskie mistrzostwa Polski roz 
poczyńają się w dniu jutrzejszym. Od sze 
regu tygodni, śledzi opinja sportowa z 
wielką uwagą. przygotowania pięściarzy 
do wielkiej bałaljii mistrzowskiej, wczy- 
lując się w szpalty pism krajowych, przy 
noszące codziennie nowe informacje o 
XII mistrzostwach Polski. y 

W. Poznaniu startować będą przed- 
stawicieel 12-tu okręgów, pięściarze słab 
si i silniejsi, pięściarze, którzy przyjeż- 
dżają do Poznania tylko poto, by się cze 
gos nauczyć u swych, bardziej zaawan- 
sowkinych kolegów oraz lacy, którzy ma 
rzą © zaszczytnym tytule mistrzowskim. 
Już w dniu dzisiejszym wyruszyły z ca- 
łej Polski większe i mniejsze ekipy bok 
serskie, by w stolicy boksu polskiego za 
demonstrować swój dotychczasowy do- 
robek. Być może, że i w roku bieżącym 
będziemy świadkami niespodzianek, być 
może, że tak jak w roku ubiegłym, mi- 
strzostwa wyłonią nowe talenty bokser- 
skie (Czortek, Kozłowski) i wszelkiego 
rodzaju przewidywania spalą na panew- 
ce, niemniej jednak pozwolimy sobie na 
omówienie szans uczestników rozpoczy- 
` mających się jutro mistrzostw. 
wadze muszej, walka. o pierwsze 


ki— Zanosi się na to, że zmierzą się oni 
w finale, chociaż będą po drodze mieli 
ciężką przeprawę z tej miary zawodni- 
kiem, co Lewandowski i Karpiński. 
Walka o pierwsze miejsce w wadze 
półciężkiej, powinna się fa dy mię: 
dzy Dorobą i Szymurą. W wadze tej nie 
są jednak wykluczone większe niespo- 
dzianki, jeżeli zważymy, że startuje tu 
arere zawodników o wyrobionej marce. 
wadze ciężkiej, najpoważniejszym 
kandydatem do tytułu mistrza jest Piłat. 
ie przypuszczamy, by mógł on się pót- 


WE Z 


Ostatnie przygotowania 


knąć, na którymś z zawodników, zgło- 
szonych do mistrzostw, gdyż Mizerski, 
Wrazidło czy Kuchanowski z Pomorza, 
ustępują mu jeszcze znacznie. 
easumując powyższe, spodziewać się 
należy, że Poznań zatrzyma swój dotych 
czasowy stan pnsiadania i zdobędzie naj 
większą ilość tytułów, Ułatwi zadania 
pięściarzom poznańskim nowy system 
sędziowania, w którym główny nacisk 
s ppsa będzie na wyszkolenie tech- 
niczne, A właśnie pod tym względem, 
Poznań bezapelacyjnie góruje nad inny- 


mi okręgami. RUR Ą ZN 
łodziań 


do mistrzostw pięściarskich Polski 


Łódź, 4 kwietnia. 

W dniu wczorajszym odbyła się w 
godzinach wieczorowych druga kontro- 
la wagi pięściarzy IKP wchodzacych w 
skład ekipy łódzkiej na mistrzostwa Pol 
ski w Poznaniu. Wczorajsza kontrola w 
przeciwieństwie do pierwszei dała re- 
zultaty w pełni zadawalajace. 

Wszyscy zawadnicy, którzy w po- 
niedziałek wykazywali jeszcze znaczną 


miejsce rozegrać się winna między trze- | nadwagę i co do których istniała dość 
ma zawodnikami o wyrobionej już mar-| poważna obawa, że nie zdołała jej na 
ce: Sobkowiakiem, Jarząbkiem i Czort- | czas strenować, zbliżają sie już wyraź- 
kiem. Ani Gluba (Łódź), ani też obiecu* | nje do przewidzianego limitu. 


jący Sandler z Wilna czy Wysocki z Po- 


Sądząc z formy czołowej trójki reprej 


zentaniów wagi muszej, przypuszczać | 
należy, że w finale zmierzą się Jatząbek - 
z Sobkowiakiem. | 

W. kogucia nie jest w tym roku zbyt 
silnie obsadzona. Zeszłoroczny mistrz — 
Rogalski, ma wielkie trudmości z wagą. 
reprezentanci stolicy: Rołhkolc i Tedd= 


ca wogóle reprezentowana będzie w tej 


Świetne wyniki 
polaka Chrostowskiego 


Warszawa, 4 kwietnia. 

Z Ameryki nadeszły wczoraj wia- 
domości o dwuch świetnych wynikach 
uzyskanych przez naszego znakomitego 
pływaka emigracyjnego Chrostowskie- 
go, bohatera igrzysk polaków z zagra- 
nicy. Na zawodach w New Haven uzy- 
skał Chrostowski w biegu na 50 yar- 
dów stylem dowolnym czas 23.6 a w bie 
gu na 100 vardów 53.2 seek. 


Wajsówna w rozterce 


Nie wie w czyich barwach 
startować 


Łódź, 4 kwietnia. 

Dokoła zmiany barw klubowych 
przez rekotdzistkę w rzucie dyskiem, 
Wajsównę, krążą ciągle najrozmaitsze 
pogłoski, Faktem jest, że Wajsówna o0- 
trzymała zwolnienie z Sokoła. dokąd 
skieruje swe kroki, nie jest jeszcze jed- 
nak wiadome. 

Najpoważniej w rachube brana jest 


ry wczoraj wykazywał zaledwie pół|ponoć sekcja Zjednoczonych. Za ta- 
kiła nadwagi. Woźniakiewicz pozbył się kiem rozwiązaniem sprawy zdaje się 


też już połowy balastu i ma ieszcze do| 


strenowania 1 kg. 200 gr. Banasiak, któ 
ry w poniedziałek miał trzy kilo zbyte- 
cznej wagi ma obecnie już zaledwie kilo 
z czemś i zapewnia, że na termin będzie 
miał tyle ile potrzeba, Czwarty wresz= 
cit z zawodników Chmielewski. który 
miał zbyteczne pół kila ma oczywista 
już dzisiaj przepisową wage średnią, 
Tak więc obawy, by zawodnicy: na- 
si nie mogli zrobić w terminie wagi, by- 
ty zdaje się na szczęście przedwczesne. 


I i z ro Najlepiej przedstawia sie już obe- | Ostatnie ważenie zawodników odbędzie 
morza, nie mogą odegrać większej roli. lenie sprawa ze Spodenkiewiczem, któ- się dzisiaj w godzinach wieczornych. 


„Łęekkoatletki: przed 


ceżkiem zadaniem 


Przygotowania Łodzi do meczu z A.Z,.S-em poznańskim 


Łódź, 4 kwietnia, 
Lekkoatletki łódzkie rozgrywają co- 


| rocznie spotkanie z zespołem npoznań- 
ulegli kontuzji i wątpić należy czy stoli- 


skiego AZS-u, W roku bieżącym mecz 
ten miał się odbyć w drugiej połowie 


wadze. Pozostanie ną placu siódemka: | maja, został jednak obecnie na prośbę 
Wirski (Poznań), Nowakowski (Śląsk), klubu poznańskiego przełożony na ter- 
koo to (ia Seain Eo min Yorednlolszy i odbędzie sie już w 
morzej, Arasnopiorow iino), Fel U- dnia Świeta Narodow: 3 maia. Tere- 
blin) i Wojsławski (Lublin), 2 której pier p >: 


wsze skrzypce odegra trójka: Wirski,| FOZLA myśli już obecnie bardzo po 


lepiej przygotować do niego nasze re- 
prezeutantki. W związku stem wyzna 
czonych zostało dziesięć najlepszych za 
wodniczek okręgu, które maja obowią* 
zek dopilnowania swej formy i będą też 
poddane specjalnemu treningowi . A oto 
dziesiątka wyznaczonych zawodniczek: 
Wajsówna, Kwaśniewska, Smetkówna, 
Głażewska, Plucińska, Janowska I i II, 
oo, Słomczewska i Sukien- 
Cka, 


Spodenkiewicz i Nowakowski. Wielkie 
trudności z robieniem wagi przez Špo- 
denkiewicza, może być poważnym handi 
capeni dla jego rywali: Wirskiego i No- 
wakowskiego. 

O wiele ciekawiej wypadną w tym 
toku spotkania w wadze piórkowej, do 
których z dużemi szansami przystępuje 
Warszawa. Stolica daje bowiem dwuc 
zawodników zeszłorocznego mistrza For 
lańskiego i znajdującego się w dobrej for 
mie Polusa. Obok tej dwójki startować 
AR. Misiorny z Poznania, Rudzki ze 
Śląska, Woźniakiewicz z Łodzi, Acker- 
man ze Lwowa, Szczypiorak z Wilna, 
Chrostek z Krakowa, Piotrowicz z Białe 
gostoku, Bontczuk z Lublina i Kowalski 
z Pomorza. Mamy 

Spodziewać się należy w tej Pa 8 
rii szeregu równorzędnych spotkań. Wie 
le do powiedzenia będą mieli: Woźnia- 
kiewicz, Rudzki, Chrostek, zawodnicy o 
wielkim temperamencie i dużym zapa- 
sie „gazu'”'. 

Trójka ta wraz z Polusem, odegrać 
winna na mistrzostwach najważniejszą 


ę. 

W. lekka daje przewagę Poznaniowi, 
który deleguje dwuch zawodników ze- 
szłorocznego mistrza Sipińskiego oraz 
Kajnara. Faworyt na mistrza, Sipiński, 
będzie miał groźnych konkurentów w 
Manasiaku, Bąkowskim i ewentualnie 
Kainarze. n j 

Zeszłoroczny mistrz Polski w wadze 
średniej, Seweryniak, będzie miał duże 
trudności z obroną tytułu. Posiada bo- 
wiem groźnych konkurentów w Misiure 
wiczu, Takorku i ewentualnie Bienku. 

Najciekawiej bodaj przedstawiać się 
będą spotkania w wadze średniej. Po- 


znań ostrzy już sobie dziś zęby na sen-i< 


nem spotkania będzie Poznań. | 


ważnie o tem spotkaniu i chce jeknaj: 


Kurier olimpijski 
Warszawa, 4 kwietnia. 

Polski Związek Lekkoatletyczny po- 
stanowił wyznaczyć oprócz czterech 
już desygnowanych zawodniczek na ko- 
biecy obóz przedolimpijski odbvć się ma 
jący w okresie od 16 VI do 11 VII jesz- 
cze 15 dalszych zawodniczek. Nomina- 
cja ich nastąpi dopiero w pierwszych 
dniach czerwca, po rozpoczęciu właści- 

wego sezonu lekkoatletycznego. 


Hokejowa drużyna olimpiiska do któ 
rej PZHL wyznaczył 32 zawodników 
będzie musiała być zredukowana do po 
łowy, gdyż taką uchwałę powział wczo 
raj Komitet Olimpijski. 


ai z 4 
Na wczorałszem posiedzeniu Koml-: 


tetu Olimpijskiego omawiane bvły spra 
wy funduszu olimpijskiego, przyczem 
postanowiono zwrócić baczniejszą u- 
wagę na sprzedaż znaczków  olimpij- 
skich. Postanowiono też jednocześnie 
zorganizować specłalną loterję olimpij- 
ską, na której główną wygrana stano- 
wić będzie bezpłatną podróż na Igrzy- 
ska do Bęrlina. 


Warszawa, 4 kwietnia. 
Pięściarz stołecznej Makabi Neustadt 
który wstąpił do tego klubu po przyby 
ciu z Niemiec otrzymał obecnie z klubu 


PRN; nm 


Echa mistrzostw 
bokserskich Łodzi 


Nieoczekiwana porażka Kłodasa w 
zawodach o mistrzostwo bokserskie Ło- 
dzi odbiła się głośnem echem w. prasie 
codziennej j sportowej. Rewelacie za- 
mieszczone przez „Express* o przyczy- 
nach nieoczekiwanej przegranej Kłoda- 
sa przez k. o. spowodowały. że kierow- 
nik sekcji bokserskiej WIMY p. Epstein 
zgłosił dymisję, która przyjęta została 
przez zarząd WIMY na wtorkowem po- 
siedzeniu. 


Warszawianka nie wie 
w jakim składzie wystąpi 
przeciwko ŁKS=owi 


Warszawa, 3 kwietnia. 

Skład Warszawianki ma niedzielny 
mecz z ŁKS-em w Łodzi nie został jesz- 
cze do tej pory przez kierownictwo klu- 
bu stołecznega ustalony, bowiem liczy 
się ono stem, że na piątkowem posiedze 
niu wydział gier zostanie im zatwier- 
dzonych kilku nowych graczy. Piłkarze 
ci wzięliby już udział wy niedzielnym me 
czu. 

Wobec powyższego Warszawianka 
wstrzymuje się z ustaleniem składu do 
piątku wieczór. Atrakcyjność niedziel- 
nego spotkania w Łodzi wzmaga fakt, 
że Warszawianka wyjeżdża do Łodzi w 


zwolnienie. Neustadt zwrócił sie też do! nowych dresach koloru... czerwonego z 

WOZB o zwolnienie dla kolońskiej Ma-'! bjałemi rękawami. Spór koszulkowy nie 

kabi, dokąd wraca w _ najbliższych | powtórzy się już jednak chyba tym ra- 
aa aa i poda ża 


też przemawiać fakt, że Wajsówna stra 
ciła obecnie posiadaną w Widzewskiej 
Manufakturze posadę i otrzymać ma 
pracę w zakładach scheiblerowskich. 
Naibliższe dni wyjaśnią już zapewne, 
w czyich barwach Wajsówna będzie 
startowała. 


| Obóz tenisowy rozpoczęty 


Warszawa, 4 kwietnia. 

Na kortach Legji rozpoczęte zostały 
wczoraj pierwsze treningi zawodników 
wyznaczonych do obozu pod okiem Je- 
rzego Stolarowa. Pierwszego dtia sta- 
wili się na kortach Jędrzejewska, Tło- 
czyński, Majewski i Spychała, W nażbliż 
szych dniach spodziewany jest przyjazd 
Hebdy, Tarłowskiego i Bratka. 


Plęściarze Hakoahu 
jadą do Lublina 


Łódź. 4 kwietnia, 

W najbliższą niedzielę odbędą się 
w Lublinie zawody pięściarskie. zorga- 
nizowanee przez tamtejszy Hakoah z 
okazji jubileuszu. Na zawody powyż- 
sze wyjeżdża z Łodzi trójka pieściarzy 
łódzkiego Hakoahu: Fagot, Wdowiński i 
Blibaum. 


Zamaśnik pabianicki 


kandydatem d> reprezentacji 
Polski 


Łódź, 4 kwietnia. 

W dniu wczorajszym wyiechał do 
Warszawy na obóz treningowv przed 
zapaśniczemi mistrzostwami Europy. — 
mistrz okręgu w wadze piórkowej Świę 
tosławski (K. E. Pabianice). 

Świętosławski wchodzi w rachube 
przy ustalaniu reprezentacji na mistrzo- 
stwa, które odbędą się w Kopbenhadże 
w dniach 16 i 17. 


Kucharski chory 


powrócił w dniu wczorajszym 
do Gdyni 


Warszawa, 3 kwietnia. 

W dniu wczorajszym rano przybył 
do Gdyni na pokładzie statku ..Kościu- 
szko” po kilkutygodniowym pobycie w 
Ameryce znakomity lekkoatleta polski 
Kucharski. Kucharski jest zupełnie cho- 
ry po sześciodniowej burzy jaka pano- 
wała przez cały czas podróży przez 
Ocean. - ć 

Burza dała się podróżnym do tego 
stopnia we znaki, że podczas iedzenia 
przywiązywano ich pasami do stołów,, 


by nie pospadali z krzeseł. Jednej nocy 
a Kucharski z łóżka i rozbił sobie ko 
lano. 


Kucharski zeszedł na lad zupelnie 
TP podróży. 
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Humor dla wszystkic 


Wiadomo — czasy są ciężkie, Do jednego z| 
przemysłowców przybywa nędznie odziany je-| 
zomość, prosząc o wsparcie. Ponieważ przemy 
słowiec ma opinię człowieka niezbyt hojnego 
przeto nędzarz stara się skruszyć jego kamien- 
ne serce wszelkiemi możlłwemi środkami, wresz 
cie powłada: | 

— A pozatem, panie prezesie, muszę zazna“! 
czyć, że znałem doskonale ojca pana prezesa i 
matkę, i dziadka, I szanownego wuja pana pre- 
zesa i szanowną clotkę. 

— Panie — przerywa mu przemysłowiec — 
proszę powiedzieć ile pan chce i złaź pan z me- 
go drzewa geneologicznego! 

+ 

Dyrektor pówiiego teatrzyku rewłowego 
miał w swym zespole młodziutką i bardzo po- 
wabną girlsę, której płacił 50 złotych miesięcz- 
nie. Owe rowabne dziewczę płaciło za pokój 
wraz ze śniadaniami 51 złotych miesięcznie. 

Dowiedziawszy się o tem, dyrektor rzekł: 

— Ta kobieta jest dla mnie nierozwiązalną 
zagadką.. Powiedzcie mi państwo, skąd ona 
bierze co miesiąc tę złotówkę?! 

Mój przylaciel, Hipek, nie jest w praktyce 
zwołennikiem regularnego trybu życia. 

Pewnego dnia spotykam go na ulicy w sta- 
nie wyjątkowo zgorzkniałym. 

— Hipek — pytam — czemu jesteś taki 
smutny ?.,+ 

— Wyobraź sobie — odpowłada Hipek — że 
wczoraj zasiedziałem się w jakiejś knajpie, a 
gdy dziś troszkę później udałem się dó pracy, 
okazało się, że biuro już jest zamknięte... 


ier 

Dnia pierwszego kwietnia zadzwonił telefon 
w mieszkaniu pana Paczka. 

— Hallo, czy to numer 110-507« 

— Tak, kto mówi? 

— Tu kontrola telefonów.. Sprawdzamy tele- 
fon Może pan będzie łaskaw nam powiedzieć 
lak długi jest sznur przy pańskim aparacie? 

— Zaraz,. Niech pan zaczeka. Zmierzę,, 

Pan Pączek bierze miarkę i liczy, 

— Hallo! Zmierzyłem!.. Dokładnie — 3 me 
try 25 centymetrów! 

— Tak?.. To przecie pan łatwo może się na 
mim powiesić! — odpowiada  primaaprilisowy | 
kawalarz 


się wielkie uroczystości łubileuszowe. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Ponura zagadka 


CXSREFS 


Studenci francuscy zorganizowali burzliwe demonstracje, 
udzielaniu zezwoleń cudzoziemcom, studjującym we Francji, 
osiedlanie się w kraju. Policia stoczyła ze studentami prawdziwą bitwę 


Z okazji 25-lecia panowania króla angielskiego Jerzego V w Anglji odbędą 


żony będie do karocy gałowej, w której ukaże się na ulicy król. 


-= 


Awantury studenckie wW Paryżu 


zc 


ma późniejsze 


Na zdjęciu widzimy konia, który zaprzę= 


— Jestem lekarzem dentystą — po- 


«wiedział, zwracając się w stronę komi- 


sarza Brauna. Nazywam się Karol 
Benke, Pragne złożyć ważne zeznania. 

— W jakiej sprawie? — spytał ostro 
komisarz. 
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Kona studenci taaie zorga- 


protestując A nizowali zbiórkę uliczną na rzecz bt- 


dowy nowego szpitała. Kwestarze po- 

przebierali się przytem w fantastyczne 

maski, jak to m: na naszem zdię= 
ciu. 


E RCS UP ARÓW S 
PRZEGLĄD EA WŁOSKIE- 


Mussolini dokonal srzóclkóh sił lotni- 

czych ltalji. Rewia ta odbyła się z 

okazji rocznicy powstania powietrz! 
floty włoskiej. 


— W dniu 11 marca. 
— Dlaczego pan: sam nie zwrócił się 
do policji? 
— Dlatego, że Opol mi nie pozwolił, 
—Czy pan jest pewny, że Opol nie 


Komisarz Braun dość długo "oglądał 
męski kapelusz, leżący na jego biurku. 
A więc pan twierdzi — zwrócił 
się do agenta, składającego mu raport 
— że ten kapelusz ustanowił własność 
Ludwika Opola, kupca, który w tajemni 
czy sposób zaginął? 
jest, panie komisarzu. Jest 
to zresztą zupełnie pewne,  Zbadałem 
służącego Opola, który natychmiast „poz 


że umrze w dniu 13 marca. Dnia 12 mar- 
ca pożegnał się ze mną serdecznie, dał 
mi trochę pieniędzy i powiedział, że się 
już nigdy nie zobaczymy, Nazajutrz rano 
wyszedł z domu i więcej już nie powró- 
cit. 

— A może on popełnił samobójstwo? 
— rzucił pytanie komisarz. 

— Wykluczone. Pan Opol nigdyby 
teśo nie zrobił. Zresztą przecież mi opo 


cierpiał na chorobę umysłową? 


— W sprawie Ludwika Opola. — Jestem pewny, że był przy zdro- 


— Ależ prosze, proszę, — zawołał |wych zmysłach. Nie ulega również żad- 
komisarz — Właśnie przesłuchuję świad |nej wątpliwości, że został zamordowany 
ków. przez tę tajemniczę osobę. Panowie zre- 

Lekarz dentysta wszędł śmiało do |SZt4 znaleźliście jego kapelusz. Opowia 
<abinetu. dał mi o tem służący Opola. Nieszczęśli- 


wy człowiek widocznie wiedział dokła* 


— Pan Ludwik Opol leczył się u mnie dne jaki rodzaj śmierci wybrał zbrod- 


od dwuch lat rozpoczął przybyły — Roz 


nał kapelusz swego pana, Wydaje mi się 
że Opol został wrzucony do rzeki. Zbro 
dniarze widocznie stoczyli z nim nad 
brzegiem zaciekłą walkę. Opolowi wów 
czas spadł z głowy kapelusz. Zbrodnią- 
rze tego nie zauważyli, W. ten sposób w 
nasze ręce wpadł nader ważny dowód 
rzeczowy. Kapelusz nad ranem jeden z 
rybaków. 

— Ta hipoteza wydaje mi się bardzo 
prawdopodobna — mruknął komisarz— 
Czy świadkowie czekają w przedpoko- 
ju? 

— Tak jest- 

— Proszę M IEEE IN | wpro- 
wadzić służącego, 

Po chwili do gabinetu komisarza 
wszedł siwy, zgarbiony mężczyzna 0 


wiądał, że pewien: człowiek już oddawna 
czyha na jego życie. 

— Czy znał pan tego człowieka? 

— Nic o nim nie wiem. Nie znam jego 
nazwiska i nigdy go nie widziałam. 
Dalsze badania nie dały żadnych re- 
zultatów. Stary służący jedynie po- 
twierdził, że kapelusz, znaleziony na 
brzegu, istotnie stanowił własność Opo- 
la. 

Skolei wezwano następnego świad- 


Był nim właściciel TES w którym 
zamieszkał Opol. 

— To był mój najlepszy- lokator — 
opowiadał, — Mieszkał u mnie od dzie- 
sięciu lat, Płacił bardzo punktualnie. 
Ostatnio jednak zachowywał się bardzo 


niarz. 
mawialiśmy ze sobą bardzo często o  _— 
i kept ią ikętzą Od stycznia, Narta a sprawa... — mruknął 
eżącego roku Opol był stale bardzo 3 
oz drażniony. Nie mogłem awa Gdy zwolnił wszystkich świadków, 


co się z nim dzieje. Pewnego” wieczoru 
zaprosił mnie do kawiarni. I tam zwie- 
rzył mi się ze swych utrapień. To była 
wprost niesamowita historja. Opol oś- 
wiadczył mi, że od najmłodszych lat żył 
pod śrożbą śmierci, Kim był człowiel, | 
który czyhał na jeśo życie, nie chciał mi 
powiedzieć, choć go bardzo o to prosi- 
łem. Zakomunikował mi jedynie, że ta 
"tajemnicza osoba zapowiedziała mu, że 
w dniu 13 marca bie;ącego.roku ostate 
cznie się z nim rozprawi. 

— Wiem nawet, jak zginął — Opô- 
wiadał mi — Mój wróg utopił mnie w 
rzece. To straszne, prawda. 


udał się do swego przełożonego i złożył 
mu obszerny raport o niezwykłym wy- 
padku. 

Wieczorem pisma przyniosły już ob- 
szerne rewelacje o sprawie Ludwika 


Opola. 


Í Wszystkie dzienniki zgodnie twierdziły, 


iż Opol padł ofiarą jakiegoś tajemnicze- 
go zbrodniarza. 

A w tym samym czasie Ludwik O- 
pol, posiadając w kieszeni fałszywy pa- 
szport, wystawiony na zmyślone nazwis 
ko, jechał okrętem w kierunku Stanów 
Zjednczonych. 

Udało mu się znakomicie wszystkich 
wyprowadzić w pole, 


oczciwym wyrazie twarzy. 

> —Pan był służącym Ludwika Opo- 
la? — spytał komisarz, spoglądając nań 
badawczo. 
Tak jest, panie komisarzu. Pan 
Opol był bardzo dobrym człowiekiem. 
Nie mogę zrozumieć, dlaczego go zamor 
dowano. 

— A skąd pan wie, że go zamordo- 
wano? 

— Mój pan przeczuwał, że to nastą- 


| 
| 


dziwnie. W pierwszych dniach marca 
powiedział mi, że jego dni są już policzo 
ne, Nie mogłem tego zrozumieć. Prze- 
cież Opol był zdrowym i silnym  męż- 
czyzną. Gdy go spytałem czy zapadł na 
jakąś chorobe, uśmiechnął się smutnie i 
oświadczył: To jeszcze gorsze, niż cho- 
roba. 

Gdy właściciel domu opuszczał gabi 
net komisarza, ukazał się w drzwiach 


pi. Od dwuch miesięcy ciagle mi mówił, jati$ męk Od dwuch miesięcy ciągle mi mówił, jakiś mężczyzna, 
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— Ależ panie Ludwiku — odparłem | Posiadając licznych wierzycieli, zda 
mu wówczas — dlaczego . pan się nie | wał sobie sprawę, że nie dadzą mu oni 
zwraca do policji? Jestem najzupełniej spokoju nawet za oceanem. Postanowił 
pewny, że władze pana ochronią. więc zniknąć i upozorować morderstwo, 

= Policja nie może mi pomóc —,W tym celu opowiedział paru osobom 
uśmiechnął się smutnie — Nikt mnie nie „fantastyczne historje o tajemniczym 
uratuje. Wszystko jesł już stracone. prześladowcy i podrzuciił swój kapelusz. 

Lekarz dentysta przerwał swą opo- Policji nigdy nie udało się wyświet- 
wieść. lié zagadki zniknięcia Ludwika Opola. 


— Kiedy toczyła się tu rozmowa? — Dot. 
spytał go komisarz Braun. 
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